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POSŁANNICTWO DZIECIĄTKA JEZUS.
(Z  cyklu: KatoHcy”do czynu. V).

Czy nie słyszycie posłannictw a D zieciątka  
]ezus?l Hufce i chóry an io łó w  śp iew ają  nad jego  

S ta je n k ą : „C hw ała na w yso ­
kości Bogu a na z iem i pokój 
ludziom  dobrej w o li“. T a  pieśń 
przecudow na grom adzi koło  
Stajenki ro k -ro c zn ie  m iljony  
ludzi, do których Boża D zieci­
na w yp o w iad a  sw e posłan­
n ic tw o : „P rzykazan ie  n o w e , 
d a :e w a m : abyście sie społem  
m iło w a li" . „Po tem poznają  
wszyscy, żeście uczniam i m oi­
m i, jeśli m iłość m ieć będzie­
cie jeden ku drugiem u" (jan 
13, 34 5). N arodzenie Pana  
jezusa i jego pozostanie m ie­
dzy nam i w  N ajśw . Euchary­
stji jest dow odem  najw yższej 
m iłości Boga dla nas lu d z i: 
kocha nas i dlatego m ieszka  
z nam i, jest naszym  P okar­
m em  w  S ło w ie  w cie lonym .
Żadna choćby na jw iększa m i­
łość człow ieka  ku człow ieko­
w i nie zdobędzie sie na po ­
dobny dow ód m iłości.

Ze śpiewem  an io łów  dola­
tuje nas w c iąż  : . . .  C h w a ła ..-  
B o g u .. . p o k ó j. . .  lu d z io m . . .
Z  ust zaś D zieciny w yryw a  sie nieustannie bo 
s k ie  s ło w o : m iłość!

Pierwsza m odlitw a.. .

Program  akcji K atolickiej X X - g o  w ieku  zro­
dził sie zatem  w  Ż łóbku betle jem skim . W szystk ie  

nasze K ato lick ie  poczynania  
m ają  bow iem  dążyć do po­
w iększen ia  chw ały Bożej i za ­
bezpieczenia pokoju —  p ra w ­
dziw ego bożego poko ju  —  dla  
ludzi. R óżdżką zaś czaro d zie j­
ską w  tej pracy m a być, musi 
być : m iłość 1 W szystko  to są 
stare —  bo b lisko  2000 let­
nie -  praw dy, a jednak m im o  
znudzenia przy  ich pow tarza ­
niu —  takie n o w e l jakże  
przerażająco n o w e! Któż bo­
w iem  z „K ato likó w  czynu" 
zanurzył sie w  głębokościach  
m iłości B oga? ! Kto z nas sie 
przeją ł do k rw i w  ży łach , do 
szpiku w  kościach n o w e m  
przykazan iem  D zieciątka jezus, 
„abyśm y sie spotem m iło w a- 
l i “ l P rzykazan ie  to jest dla nas 
i dzisiaj „now em ". P an jezus  
dał nam  moc, „abyśm y sie 
stali synam i (i córkam i) Bo­
żym i" (jan 1 , 12). T o  synow - 
stwo Boże pow inno sie zatem  
ob jaw iać  w  o t i a r n e j  m i ł o ­
ś c i  b l i ź n i e g o ,  czego nie­

śm iertelny, boski p rzyk ład  dał nam  w łaśnie  
Chrystus.
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K ato iicy! Chcecie św ia t zaw o jow ać? ! Chce­
cie, czy na serjo chcecie odrodzić społeczeń­
stw a i państw a w  Chrystusie ?1 Zróbcie to czynam i 
m iłości b liź n ie g o ! Św iat dzisiejszy jest jakby  
um yślnie stw orzony dla tych czyn ów l T y le  nę­
dzy 1 T y le  n iedcbrow olnego  ubóstw a 1 Tyle  łez  
w d ów , in w a lid ó w  i sierót 1 Na ciele ludzkości 
tyle ran o tw artych  i jątrzących! T y le  biednych  
dzieci, studentów, akad em ikó w l Ty le  opuszczo­
nych starców , w ięźn ió w  i ka le k i T y le  głodnych  
E w an g e lji — pogan i opuszczonych m isjonarzy! 
W szyscy ci Łazarze  słyszą śp iew  anio łów , s ły ­
szą z usi D zieciny słow o m i ł o ś ć  i czekają  
spragnieni, bólem , głodem  i chłodem  w ypalen i 
z ja w ie n ia  się w śród nich —  m iło ś c i. .. o f i a r ­
n e j .  p raw d ziw e j m iłości b liźniego. Noc betle jem ­
ska uczy nas dostatecznie, jak  tę m iłość rozu­
mieć. Oto pasterze przynoszą biednej D ziecinie  
-  jak  godni potom kow ie Abla -  w szystko  co 
najlepsze. N asza zaś „ofiarna" m iłość „g w iazd ­
ko w a" jest zdobiona pieczęcią K aina. Ot, tak  
sobie, co nam już niepotrzebne, bez czego się 
obejść m ożem y, to dajem y (jeżeli dajem y 1) u bo ­
gim  i nędzarzom  W  olbrzym iej części taka jest 
nasza „m iłość" bliźniego —  a zatem  i m iłość  
Boga, gdyż (e dw ie m iłości w  swej istocie są 
ty lko  jedną -  m i ł o ś c i ą .

L iczne stow arzyszenia K atolickie przepełnio­
ne są dobrem i chęciam i i p ięknym  program em .

Dno p iekła jest podobno lakiern i w łaśn ie  „dob­
rem i" chęciam i i p rogram am i wysadzone. W  na­
szych rękach jesi moc, w  naszej m ocy spoczy­
w a  w ład za , by z łych dobrych chęci stw orzyć  
ó w  upragniony raj —  na z iem i. O sL g n iem y  ten 
ceł czynam i, k w ia ta m i’ m iłości, jak iem i są : m i­
łosierdzie, ja łm użna i ofiara. N ow oczesne herezje  
bezbożnego socja lizm u i kom unizm u zn ikną  bez 
śladu, zd ław ią  się sw o ją  złością i n ienaw iścią , 
jeże li ci, k tó rzy  m ają  i siebie za k a to likó w  u- 
w a ża ją , w  im ię n o w e g o  p r z y k a z a n i a  m i­
łości uczynią d o b r o w o l n ą  o f i a r ę  z nadm ier­
nego p rzyw iązan ia  do p ieniędzy i m ajątków . D zie ­
ciątko w  ż łob ie zw raca  nam uwagę, byśm y so­
bie czyn ili p rzy jac ió ł z m am ony n iespraw ied li­
w ości (Lk. 16, 9) ja k  ten obow iązek z lekcew a­
żym y, strasznie się zem ści na nas lub na po­
ko len iu  n a s lę p n e m ... S praw dzianem  m iłości 
jest ofiara. W argam i, piórem  w y s ław iam y  w ciąż  
tę m iłość, dajm y dow ody czynem  —  niszcze­
niem , całopaleniem  m iłości w łasnej,

N ow e przykazan ie , o miłość, boska m i­
łość, k iedyż przez ciebie Katolicy p rzypro ­
w ad zą  nie —  K ato lików  do adoracji Bo tej 
Dzieciny?

K iedy?
K atolicy w  stow arzyszeniach, w y  rycerze  

Chrystusa, k iedy zaczniecie bronią m iłości bojo ­
w a Ć ? X . F. Machay.

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  in i m  i i i i i i i iu i i if  u m i l i l i  i i i i i im i i i i i i i   .......... .................................................................................................................. .

W szystkim  naszym Sz. Czytelnikom i Przyjaciołom Wesołych Świąt i Szczęśliwego 
Nowego Roku R E D A K C J A '
 .......  m m l i i i ....... i ....... .......................................       i m i i i m m m m

Narodzenie Pańskie.
Dzisiejszy dzień, dzień N arodzenia Pańskiego, —  

to  dzień przeogrom nej radości.
»W m ieście D aw ida narodził się Zbawiciel, 

k tóry  jest Chrystusem  Panem  »(Ew angelja z Mszy 
św. I) **.

Niechaj się w eselą niebiosa i raduje się ziemia 
przed obliczem  Pana, albow iem  przychodzi«. (Ofia­
row anie z-Mszy św. I)

»Raduj się wielce, córko S jo n u ; wychwalaj, 
có iko  Jeruzalem : oto Król Tw ój przychodzi św ię­
ty  i Zbaw iciel św iata*. (K om unja z Mszy św. II).

»A lleluja, alleluja. Dz'ień św ięty zajaśniał n a m : 
pójdźcie, narody, i oddajcie pok łon  Panu, a lbo­
w iem  św iatłość w ielka zstąpiła dziś na ziemię. 
A lleluja*. (Ze Mszy św. III).

* U ro czy s to ść  d z is ie jsza  n o s i w  języku litu rg icznym  
nazw ę  : N a n v ila s  D om ini (N arodzenie  P ań sk ie ).

** M ylnie u n a s  n azy w aja  ludz e  Ms <t św ., o d p ra w ia ­
n ą  w  dz>eń N aro d zen ia  P a ń sk ie g a  o p ó łn o cy , P a s te rk ą  : 
je s t to  M sza św . a n ie lsk a , d ru g a  Msza św . zw ie s ię  p a s ­
te rsk ą , a  trzecia  k ró lew sk ą . D ecyduje o  nazw ie  E w angelja .

E w an g e lja  z M szy  św. p ie rw s z e j: Łuk. 2 1 14.

W on czas: Cezar August wydał edykt, 
aby spisano ludność we wszystnich ziemiach. 
Tego spisu dokonano, zanim Cyrynus zo­
stał wielkorządcą Syrji. Szli więc wszyscy 
do spisu, każdy do miasta swego. Wybrał się 
też i Józef z Galilei, z  miasteczka Nazaretu, 
do Judei, do miasta Dawida, zwanego Betle­
jem, ponieważ pochodził z domu i rodu Dawi­
dowego, aby się dać wpisać z Marja, poślu­
bioną swą małżonką, która była brzemienna. 
I  porodziła Syna Swego pierworodnego i u- 
winęła Go w pieluszki i ułożyła Go w żłobie; 
bo nie było dla nich miejsca w gospodzie. 
W tejże okolicy obozowali pasterze w polu, 
odbywając straż nocną nad stadem swem. A o- 
to Anioł Pański zjawił się przy nich, a jasność 
Boża zewsząd ich oświeciła, czem się mocno 
przerazili. Anioł zaś rzekł do nich : Nie bój­
cie się;— bo oto zwiastuję wam radość wiel­
ką, która będzie udziałem ludu całego: W mieś­
cie Dawida narodził się wam dzisiaj Zbawi­
ciel, który jest Chrystusem Panem. A oto zn*k
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dla w as: Znajdziecie Niemowlę, owinięte w pie­
luszki i złożone w żłobie. Nagle też zjawiły, 
się z  Aniołem zastępy wojska niebieskiego, 
które wielbiły Boga i m ów iły: „Chwała Bogu 
w  niebie i na ziemi; pokój ludziom dobrej 
woli /«
Ewangelja z Mszy św. drugiej: Łuk. 2 ,1 5  20 .

W  on czas : Pasterze mówili jeden do dru­
giego : Chodźmyż do Betlejem, by zobaczyć
to,' co zaszło, co Pan nam objawił. Przyszli 
tedy z pośpiechem i znaleźli Marję i Józefa 
i  Niemowlę, złożone w żłobie. A obaczywszy, 
rozpowiadali co było im powiedziane o tem 
Dzieciątku. Wszyscy zaś, którzy słyszeli, dzi­
wowali się także temu, co im pasterze mówili. 
A Marja przechowywała wszystkie te zdarze­
nia i rozważała je w sercu Swojem. Pa­
sterze zaś powrócili, chwaląc i wielbiąc Boga 
za wszystko, co słyszeli i widzieli, tak jak 
im było obiecane.
r Dzisiaj obchodzim y rocznicę tego  dnia, w k tó ­

ry m  n iepokalana dziewiczość błogosław ionej Marji 
w ydała na ten  św iat Zbawiciela. (M odlitwa z K a­
nonu  na N arodzenie Pańskie).
Dzisiaj spieszym y razem  z pastuszkam i, wołając 
x radośc ią : Chodz'myż do Betlejem , by  zobaczyć 
to , co zaszło, co Pan nam  objawił.

L itu jem y się nad  tą  Dzieciną, położoną w żłó­
bku , niedołężną zda się, jak  każde dziecię. ,

Patrzym y na tę  D ziecinę, ow in iętą  w pieluszki 
z czułością, z jak iem ś rozrzew nieniem  —  ale czyż 
nieraz nie patrzym y zbyt po ludzku, jak na każde 
dziecię ?

W  d n i u  d z i s i e j s z y m  m u s i  m y s o b i e  
w y r a ź n i e  u p r z y t o m n i ć ,  ż e  t o  D z i e c i ą t k o  
t o  n i e  t y l k o  C z ł o w i e k ,  a l e  t o  B ó g  — 
C z ł o w i ek.

C ała litu rg ja K ościoła w dzień N arodzenia 
Pańskiego, p rzepo jona je s t tą  praw dą, że naro ­
dzone D zieciątko, jako  Człowiek, jest rów nocze­
śnie Jednorodzonym  Synem  Boga Ojca. »I z O jca 
zrodzonym  przed w szystkiem i w iekam i«. T en  Je­
zus, k tó ry  przyszedł na świat, jako  Dziecię, jest 
Bogiem  z Boga, św iatłością z światłości, Bogiem 
praw dziw ym  z Boga praw dziw ego. Zrodzonym  nie 
stw orzonym , w spółistotnym  Ojcu*. (Credo we 
Mszy św).

> S ta ł się On tem  wyższym od Aniołów, im o- 
osobliw sze nad nich odziedziczył imię. Bo do któ- 
regoż kiedy z A niołów  pow iedział Bóg : T yś Mój 
syn , Jam  dziś zrodził Ciebie ? I innym  razem  : Ja 
Mu ojcem  będę, a O n Mi będzie synem ? I gdy 
znowu w prow adza na św iat T eg o  P ierw orodnego 
Sw ego, pow iada : N iechaj Mu się k łaniają wszy­
scy A niołow ie Boży. O A niołach mówi się tak  : 
A niołów  Sw oich czyni On jak o  w iatry i sług 
Sw oich, jak o  płom ienie ognia. O Synu z a ś ; 
S to lica Tw oja, Boże, na wieki w ie k ó w : berło
spraw iedliw ości, berło  K rólestw a T w e g o «. (Lekcja 
z Mszy św. II I) .

D laczego Pismo św. m ó w i: »Jam dziś zrodził 
C iebie*, zrozumiemy, uprzytomniwszy sobie, że

Bóg Ojciec wszystko, a przedew szystkiem  Sw ą 
nieskończoną Isto tę  i doskonałość, n ieskończonym  
Rozum em  Sw ym  poznaje, przenika. Przez ten  
odwieczny, a ciągły i niezm ienny ak t poznania 
Bóg O jciec rodzi Boga Syna —  rodzi stale bo, 
u Boga w szystko je s t teraźniejszością, w szystko 
jest jed n em  dzisiaj.

Ewangelja z Mszy św. trzeciej: łan 1, 1-14.
Na początku było Słowo, a Słowo było 

u Boga, a Bogiem było Słowo; Ono to było 
na początku u Boga. Wszystko przez Nie 
się stało. To co się stało, w Niem było ż y ­
ciem ; a Życie było Światłem ludzi, a Światło 
świeci w ciemności, a ciemność Go nie ogar­
nęła. Człowiek stał się wysłańcem Bożym ; 
na imię mu było Jan. Ten przyszedł dla świa­
dectwa, by świadczyć o Świetle, aby wszyscy 
przezeń wierzyli. Nie był on Światłem, ale 
miał świadczyć o Świetle. Było Światło praw­
dziwe, które oświeca każdego człowieka, gdy 
na ten świat przychodzi. Ono było na świe­
cie, bo świat przez Nie jest stworzon, ale 
świat Go nie poznał. Przyszło do Swego do­
m u , ale Swoi Go nie przyjęli. Tym zaś w szyst­
kim, którzy Je przyjęli, dało moc, by się stali 
synami Bożymi, tym, co wierzą w Imię Jego, 
którzy nie ze krwi, ani z pożądliwości ciała, 
ani z woli męża, ale z Boga się narodzili. 
A Słowo stało się Ciałem i mieszkało między 
nami; i oglądaliśmy chwałę Jego, chwałę jako 
Jenot odzonego od Ojca, pełnego łaski i prawdy*.

W  tym  Początku Ew angelji św. Jana je s t k ró t­
ko, ale wyraźnie, dobitn ie opisane, jak  Syn Boży 
rodzi się odwiecznie z Boga Ojca, ja k  narodził się 
w pełności czasu, w edle ciała w B etlejem  
i jak m istycznie rodzi się w każdym  Człowieku 
przez Chrzest, przez S ak ram en t Pokuty, przez 
łaskę.

Uprzytom niw szy sobie w ten  sposób, że Z ba­
wiciel, K tóry się dziś narodził, je s t Bogiem  — 
Człowiekiem, upadam y przed  D zieciątkiem  na tw arz 
i hołd Mu składam y, w ołając z g łębokiem  prze­
konaniem  :

»Dzieciątko się nam  narodziło i Syn je s t nam  
dany : k tó rego  panow anie stało się na ram ieniu  
J e g o  i nazwą Im ię Je g o : wielkiej rady Anioł*. (In- 
tro it z Mszy św. III).

»A K rólestw u jego  nie będzie końca*. (In- 
tro it z Mszy św. II).

»Stolica Tw oja, Boże, stoi m ocno zdaw ien d aw ­
n a :  T y  jesteś od wieku*. (O fiarow anie z Mszy 
św. II).

»Tw ojeć są niebiosa i T w oja jest z iem ia: T yś 
uczynił okrąg  ziem ski i to , co napełn ia  go. S p ra­
w iedliw ość i praw o są podstaw ą stolicy T w ojej* . 
(O fiarow anie z Mszy św. III).

»Z apraw dę godnem  i spraw iedliw em  jest, słusz- 
nem  i zbaw iennem , abyśm y T obie  zawsze i wszę­
dzie dzięki czynili, Panie Święty, O jcze w szech­
m ocny, w ieczny Boże. A lbow iem  przez tajemni­
cę w cielonego Słowa, nowy blask Twej promień-
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n e j  światłości oczom  duszy naszej zajaśniał, iż- 
b y ś m y  na w idok Boga w widzialnej postaci, p rze­
z e ń  byli porw ani do miłości rzeczy niewidzialnych. 
I d la tego  z A niołam i i A rchaniołam i, z T rony  
i Panow aniam i, oraz ze w szystkiem i hufcam i nie­
bieskiego w ojska hym n chw ały Tw ojej śpiewam y, 
bez końca  m ó w iąc :

»Święty, Święty, Święty«. (Prefacja na Naro­
dzenie Pańskie).

E w angelja  Mszy św. A nielskiej, opow iada 
o zjaw ieniu się zastępów  w ojska niebieskiego, 
k tó re  wielbiły Boga ; E w angelja Mszy św. paste r­
skiej opow iada o hołdzie p asterzy ; Ew angelja 
Mszy św. królew skiej m ówi o przedw iecznem  p o ­
chodzeniu  Syna Bożego od Boga Ojca.

Władysław Jelonek.

Komu z a le iy  na oszczędzaniu  dużo p ie n ię d zy !?  

przy zapotrzebowaniu obuw ia , ten  niech się zwróci do firmy

W O J C I E C H  K A P E R A
w K ra k o w ie , ul. iw .  Tom asza 29 i S ław k o w sk a  24 I 11.
gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie w łasn eg o  
wyrobu obuwia. — Niech każdy porówna ceny między w yro­
bami własnej produkcji a fabrycznemi, a znajdzie wielką ró­
żnicę tak  w cenie jak  i gatunku, a to dla własnego dobra.

W  50-tą  rocznicę kapłaństwa  
Papieża Piusa XI.

W  dniu 23 grudnia rb. rozpoczynają się w  Rzy­
mie uroczystości jubileuszowe złotych godów ka­
płaństwa Papieża Piusa X I. W eźm ie w nich udział 
cały świat katolicki, by zaznaczyć swą łączność 
i jedność z opoką Piotrową, a równocześnie dać 
wyraz w ielkiej czci i przywiązania, jakiem  otacza 
w  szczególności osobę Piusa X I.

Pięćdziesiąt lat dobiega od“ chwili, gdy Achi­
lles Ratti, otrzymawszy święceni t kapłańskie, sta­
nął w  szeregach sług B >żych, n :e przeczuwając  
zupełnie, że z pośród wielu wybrany jest, by był 
w  przyszłości „Servus Servorum D e i“ —  Sługą 
Sług Bożych, w  poczuciu w ielkiej godności, w ło ­
żonej na ułomne barki ludzkie, najniższy, ale w  
hierarchji kościelnej najwyższy, w  pełność w ła­
dzy królewskiej, kapłańskiej i pasterskiej, wypo­
sażony. Przechodząc kolejno przez wszystkie szcze­
ble godności kapłańskiej, wieńczy wreszcie tiarą 
swe czoło i zasiada na tronie, którego nigdy nie 
obali żadna burza dziejowa, skoro tron ten jest 
ufndamentem duchowej świątyni Kościoła w idzia l­
nego, a nad Kościołem i jego całością czuwa sam 
Chrystus.

Epoka dzisiejsza, pełna przełomów i katakli­
zm ów  dziejowych, domagała się wprost, by na

Stolicy Piotrowej zasiadł mąż, któryby jaknajgo- 
dniej reprezentował tę siłę, która w praw dzie nie 
jest z tego świata, ale w  świecie musi rządzić. 
Bo z wyżyn Stolicy Piotrow ej idą nietylko naka­
zy dla Kościoła świata całego i jego zwierzchni­
ków, ale promieniują też najwyższe postulaty mo­
ralne, wiążące wszelkie potęgi ziemskie. O d Ce­
zarów począwszy aż do czasów dzisiejszych pa­
piestwo podejmuje w alkę o prymat religji i praw a  
moralnego i nie waha się państwom w skazyw ać  
na obowiązek uznania i wprowadzenia w  życie 
prawa Chrystusowego. „W iedz, że jesteś ojcem  
książąt i królów, sternikiem świata, a na ziemi 
Namiestnikiem Zbaw iciela naszego, Jezusa Chry­
stusa", —  mówi K ardynał-D iakon, w kładając tia­
rę na głowę Papieża w  dniu koronacji, wyraża­
jąc w tych słowach misję i posłannictwo G ło w y  
Kościoła.

Spełnienie tej misji nawet w  normalnych w a­
runkach nastręcza olbrzymie trudności, gdy się  
zważy, że powszechny Kościół ma swych w yz­
nawców wśród wszystkich narodów świata, róż­
nych rasą, tradycjami, językiem  i obyczajem, nie­
rzadko wzajemnie powaśnionych. Czasy zaś po­
wojenne, znamienne przewrotami politycznemi 
i społecznemi, czasy wybujałego nacjonalizmu 
i nienawiści narodów, oskarżających s;ę w zajem ­
nie o wywołanie wielkiej wojny światowej i jej 
dotkliwych skutków, stwarzają obecnie może naj­
trudniejszą z dziejów Kościoła sytuację dla N a­
miestnika Chrystusowego.

Ale Opatrzność Boża csadziła na Stolicy Pio­
trowej męża tak szerokiego umysłu i głębokiej 
wiedzy, a przytem wielkiego serca, że pontyfikat 
Piusa X I, choć przypadł na czasy najcięższe, za­
pisze się złotemi głoskami w dziejach Kościoła 
katolickiego. Achilles Ratti jest przedewszystkiem  
człowiekiem głębokiej wiedzy. Ozdobiony trzema  
doktoratami rzymskich akademji, przez całe swe 
•życie, czy to jako profesor zakładów teologicz­
nych, czy jako prefekt bibljoteki ambrozjańskiej, 
a potem watykańskiej, oddaje się studjom i z za­
pylonych foljałów w ydobyw a nietylko suche tek­
sty, ale mądrość życia, dziejowem doświadcze­
niem stwierdzoną, w ielk i i szeroki pogląd na świat, 
który mu pozwala jako Papieżowi nietylko objąć  
sytuację i wniknąć w  ducha czasu, ale też jak  
najtrafniejszą i najwłaściwszą drogą prowadzić  
politykę kościelną ku chwale Kościoła i dla dob­
ra narodów. W zburzonem u i pokłóconemu światu 
rzuca tedy w swej programowej encyklice h as ło : 
„Pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystusowem", 
a równocześnie zaznacza najrozmaitszemi doku­
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mentami swą działalność w dziedzinie pokoju 
międzynarodowego. Następnie zwraca się do w e­
wnętrznego życia Kościoła, określa cel i zadania 
Akcji katolickiej, która ma przeciwstawić się lai- 
cyzm owi, a ogłaszając encykliką „Quas Primas,, 
święto Chrystusa Kró­
la , ma na celu p rze­
kształcenie świata w  
duchu Chrystusowym, 
jako  jedyne lekarstwo 
na niedomagania spo­
łeczne i polityczne cza­
sów dzisiejszych.

W zro k  Papieża się­
ga dalej, śladem swych 
w ielkich poprzedników  
podejmuje z nadzwy­
czajną troskliwością i 
szczególnym zapałem  
dzieło m isyjne; ency­
k lika  „Rerum Eccle- 
siae“ z 28 lutego 1926 
r. otwiera wprost nową 
erę w  dziejach misji 
katolickich, a Piusowi 
X I zyskuje tytuł P apie­
ża misyjnego.

Wszechstronna dzia­
łalność Piusa X I za­
znaczyła się i w kie­
runku tak ważnej spra­
w y, jak  unja Kościołów, 
zajm ująca od w ieków  
umysły Papieży. Pius 
XI zwraca szczególną u- 
wagę na bliski Wschód, 
ustanawia specjalną ko­
misję dla spraw rosyj­
skich, organizuje se- Ojciec św.
minarjum  rosyjskie,
a niosąc pomoc głodnej Rosji, czynami stwierdza, 
ja k  bliskimi Ojcu chrześcijaństwa są wszyscy, na­
wet i ci błądzący, których każdej chwili gotów jest 
przyjąć na łono Kościoła powszechnego, byle wyrze­
k li się błędu. Konferencje międzywyznaniowe w  
Sztokholmie i Lozannie, walka o Prayer-Book w An- 
glji stwarzają okazję do wyluszczenia zasad Koś­
cioła katolickiego o zjednoczeniu wyznań chrześ­
cijańskich, które to zasady ze stanowiska d igma- 
tycznego i historycznego tak wspaniale ujmuje 
encyklika z 6 stycznia 1928 r. „Mortalium  animos".

Z głębią umysłu i szerokim rozmachem w pra­

cy apostolskiej łączy się równocześnie w ielk ie  
i szlachetne serce, dziwna słodycz i łagodność, 
która opromienia najwyższy urząd Kościoła. T o  
w ielkie serce włożył Pius X I w swe wiekopom ne  
encykliki, które przy swej głębi myśli tchną

szczególnem ciepłem  
ojcowskiej miłości i 
troski. Stałość w  zasa­
dach, a równocześnie 
wyrozumiałość w ielka  
dla błądzących, ofiar­
ność i miłosierdzie  
prawdziw ie Chrystuso­
we składają się na ca­
łokształt obrazu tego 
opatrznościowego Pa­
pieża z iście kap łań- 
skiemi cnotami w  tej 
pełni, jaka przystoi N a­
miestnikowi Chrystusa 
na ziemi.

W  pięćdziesiątą ro­
cznicę kapłaństwa P iu ­
sa X I wśród hołdu na­
rodów katolickich jed ­
no z pierwszych miejsc 
musi zająć Polska, 
której dole i niedole 
dzielił z nami ongiś 
pierwszy Nuncjusz od­
rodzonej Ojczyzny, a 
dziś Ojciec całego 
chrześcijaństwa. U  je­
go tronu nie może za­
braknąć przedstawicieli 
Polski, naprzód kato­
lickiej, głęboko przy­
wiązanej do Rzymu, a 

P'us X I. potem wdzięcznej i ra­
dującej się radością 

Piusa X I tak, jak On cieszył się i radował chwałą  
naszego zmartwychwstania.

Ks. Prof. Dr. Kozubski.
•————      ■— " ' " J      ***1" |

f  MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW
pod iirmą

STANISŁAW  B1GOSZ
K RA KÓ W , K A R M E LIC K A  12 

poleca po cenach przystępnych w dużym wyborze bie­
lizn? m?ską, krawaty,kapelusze, skarpetki, laski it.p
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N awrócenie buddyjskiego  
kapłana (bramina).

V , Ż ycie ch rześc ijań sk ie  N aneroopa.

Pierwszy stycznia 1919 roku oznaczony był 
dla dopełnienia tego wielkiego aktu. Naneroop 
przezwyciężyć jeszcze musiał wiele trudności. 
W spółwyznaw cy jego prześladowali go wszelkiemi 
sposoby —  źli, że ich kapłan przyjmuje wiarę  
katolicką. Ale stałość jego nie zachwiała się ani 
oa c h w ilę .. Po raz ostatni odw iedziła go żona, 
dzieci, bracia, przyjaciele. Bolesne to było rozsta­
nie, serce rwało się na strzępy, ale niezłomna w o­
la  pozostała niewzruszoną.

W  dzień chrztu poprosił Naneroop, by siostra 
pomogła mu się ubrać. D rża ł cały, jakby w  ataku 
febry i nie mógł poprostu utrzymać się na nogach.

„O baw iam  się, że pan się rozchoruje".
„O  nie, mateczko, nie jestem chory — ale gdy­

by mateczka wiedział^, ile mnie kosztuje ten osta­
tni stanowczy k ro k !“.

Zrozum iała, że to szatan atakuje z taką siłą.
„Ja nie wiem, to prawda, ale Bóg wie o wszyst­

kiem, On pomoże, wesprze".
N a chrzcie św. otrzymał Naneroop imiona Pa­

w ła  Xawerego. Paw ła —  gdyż cenił nadewszyst- 
ko wielkiego apostola, którego nawrócenia doko­
nał sam Pan Jezus, Xawerego —- bo chciał mieć 
za patrona tego apostoła Indji, by za jego wzorem  
pracować nad 2bawieniem dusz swych rodaków.

Z  w cdą chrztu św. wpłynęła do duszy jego 
radość głęboka — tw arz jego jaśniała pogodą 
i szczęściem niezmiernem. Ze spokojną prostotą 
podziękował naprzód księdzu kapelanowi i siostrom.

B ył to dzień Nowego loku, a wszyscy chorzy 
zgrom adzili się w  sali, by złożyć życzenia matce 
przełożonej. P aw eł Xaw ery powstał, przedstawił 
się obecnym nowemi swerr.i imionami, potem 
w  krótkiej przemowie wyjaśnił powody swego 
nawrócenia. W spom niał o trudnościach, jakie prze­
szedł, wreszcie dziękował i życzył wszystkim wiele 
szczęścia i pokoju.

Ktoś ostrzegł go, że Hindusi poprzysięgli mu 
zemstę — uśmiechnął się łagodnie :

„I ja  zapłacę im podobnie".
Szlachetna była to zaplata —  nawrócił naprzód 

praw ie wszystkich mężczyzn na swej sali, a oprócz 
tego w iele hinduskich kobiet i dziewcząt, ogółem 
przeszło 100  osób.

W krótce po chrzcie pozwolono Pawłowu Ksa­
weremu pojechać na tydzień do swoich, było to 
dowodem wielkiego zaufania.

N igdy nie wspomniał o szczegółach tego po­
bytu — bolesne to musiały być przejścia! Zacho­
rował poważnie i musiał pozostać dłużej, ale gdy 
tylko wstał z łóżka, powrócił natychmiast do 
schroniska. M ó w ił mało, natomiast oddawał się 
wytrwale i jakby z pewną namiętnością m odlitwie  
i praktykom religijnym.

Naprzód każdej niedzieli kom unikował w cza­
sie Mszy św., później i w  ciągu tygodnia.

Święty Paweł był mu nierozłącznym towarzy­
szem, a za jego pomocą starał się „przyoblec 
w  jezusa Chrystusa".

Ciężka to była praca i nie mało go kosztowało  
opanować pychę i dumę, zawsze być cierpliwym  
i łagodnym dla drugich —  wszakże dawniej słu­
chał go lud cały, czołem bił o ziemię u stóp ka­
płana wielkiego Buddy.

A le twardy, nieugięty charakter odnosił zwy­
cięstwo po zwycięstwie i niebawem Paweł Ksa­
wery stał się wzorem pokory.

Sakrament Bierzm owania otrzymał 26 czerwca 
1920 roku, odtąd przystępował codziennie do K o- 
munji św. W p ływ  jego na H  ndusów był dalej 
ogromny, to też pozwolono mu odwiedzać wszyst­
kie oddziały, tak mężczyzn, jak kobiet.

Pewnego dnia, stary poganin chory poprosił, 
by kapelan zechciał go odwiedzić. Zdziw iona Sio­
stra zapytała co go do tego skłoniło.

„M oja matko", odpowiedział, „jeżeli mój ka­
płan (tak nazywano Nanerocpa) o tyle mądrzejszy 
odemnie, został katolikiem, to i ja  chcę pójść za 
jego przykładem".

T ak  działała łaska —  starzec został ochrzczony.
Czternastego sierpnia 1921 roku wstąpił Paw eł 

Ksawery do nowicjatu trzeciego zakonu św. D o­
m inika jako brat Hjacent. Profesję złożył w  rok 
później.

T>mczasem choroba szybkie robiła postępy, 
tak, że już łóżka nie opuszczał. Gdy mu przyno­
szono Kcmunję św., akty dziękczynne śpiewał 
z anielską wprost pobożnością.

Żony i dzi< ci nie w idzia ł od dnia chrztu, gdyż 
wedle praw  hinduskich , zmiana w iary unieważni­
ła jego małżeństwo, a żonie i dzieciom nie wolno  
było odwiedzać go.

Bracia przychodzili jednak i dotąd, pomimo  
zaszłej zmiany, otaczali go czcią, korzyli się przed 

mim i nogi jego całowali. P aw eł Ksawery „w ię­
kszych rzeczy" pragnął dla nich, wyjednał ich 
nawrócenie — trzech z pom iędzy jego braci przy­
jęło chrzest.

Życie Pav.ła Ksawerego dobiegało do kresu-
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Z  początkiem lipca 1926 osłabi coraz bardziej' 
Gorączka tiaw iła  go. „Mateczko" —  rzeki pewne* 
go dnia —  „wiem  że umrę już wkrótce. Doktór 
zapewnia mnie wprawdzie, że to nic, ale ja czuję, 
że niedługo już czekać b ę dę . . .

Poprosił, by kapelan przyjść raczył i przygo­
tował go do tej w ielkiej, decydującej chwili.

„Chciałbym  przyjąć Ostatnie Sakram enta św. 
dopóki jestem jeszcze przytomny, przywiązane są 
przecież do tego tak w ielkie laski. Będę mógł 
modlić się razem z Ojcem —  proszę niech Ojciec 
mi nie odm awia".

Tak  prosił i nalegał, że kapelan przyrzekł udzie­
lić  mu następnego dnia ostatnich Sakiam entów  
świętych.

„Jakże dusza moja pragnie i łaknie Boga" 1 
m ówił do siostry imfirmierki. Poprosił, by mu 
czytano głośno m o d D y y  iturgiczne, aby nie stra­
cił ani słowa.

Tracił siły z każdą chwilą, ale silna wola opa­
now ała raz jeszcze osłabienie. Powoli, głosem 
wyraźnym, powtarzał akty poddania się woli Bo­
żej, a życie swe ofiarował za nawrócenie ojca.

S ło w a m i: „Do w idzenia w  niebie", pożegnał 
przy aciół, którzy otaczali jego łóżko.

W krótce stracił przytomność, ale sztywniejące 
już palce trzymały nadal różaniec, a gdy wysunął mu 
się z ręki, szukał drżącemi rękoma, dopóki go 
znów nie ujął.

Spotkanie tej w ielkiej doprawdy duszy z Bo­
giem miało miejsce 24-go lipca 1926. Nowym  

blaskiem piękności zajaśniała tw arz Paw ła -  w y­
raz niewym ownego szczęścia i spokoju malował 
się na niej, a ręce obejmowały miłośnie krzyż 
i różaniec, Jezusa i M arję.

R ok za ło żen ia  1902. 
K R A K O W S K I  Z A K Ł  A D ’ W I T R A Ż Ó W

S. G. Ż E L E Ń S K I
W itraże, o sz k len ia  a rfystvczne, m o za ik a  w en eck a  

lam p y  w itrażow e.
K R A K Ó W  Aleja Krasińskiego 23 tel. 137.

J ) o  c ^ o r e ^ o .  .

Jesień. Niebo osłania chmur kobierzec szary.
Zeń, pasmami srebrnemi, spływa deszcz ua ziemię 
Z żałosnym, cichym szm erem ... W ilgotne opary 
Kładą na puste pola ciężkie smutku brzemię. —  
A jęk wichru i liści obumarłych szumy 
Rzucają w  ludzkie serca tęskny cień zadumy.

W okół życie wygasło. W ia tr zwolna kołysze 
W  kroplach deszczu błyszczące, nagi e drzew konary 
Dziw nie posępny o b ra z ... Nagle k ro k i słyszę —  
Jakaś postać się sunie, na kształt sennej mary —  
Pod naciskiem stóp, szemrze zw ilgotn iała droga. —  
Któż to zdąża? —  To  kapłan —  niesie komuś Boga. 

W o kó ł życie zamarło —  a oto Pan N ieba  
Przechodzi szarą drogą, by na śmierci cienie 
Błysnąć słońcem swej ła s k i.. .  By w  postaci chleba. 
W zm ocnić po raz ostatni i przynieść zb aw ien ie .. 
By rozwiać w  biednej duszy swoją Boską ciszę
By rzec je j : —  D o snu_śmierci ja cię ukołyszę___

Zamiast pieśni uwielbień, - -  w iatr zuchwały bieży 
I.rzuca przed Chrystusem zwiędłych liści chmurę —  
M iast kadzideł —  woń ostra zmoczonej odzieży 
1 opary jesienne w ieją nań p o n u re ...
A  cyborjum kosztowne i kw iatów  kobierce
Zastępuje bijące Jego sługi serce........

M. Friedrich— Brzozowska.

P o s łu c h a n ie  u J .  E . K a r d y n a ła  
L. D u b o is

Arcybiskupa Paryskiego.
Niedawno spotkał mię zaszczyt rozm awiania  

z J. E. Kardynałem Dubois. Czułam się szczęśliwą, 
że mogę ucałować rękę jednego z najznamienit­
szych w  naszych czasach dostojników Kościoła 
i w ielkiego przyjaciela Polski.

Rozmowa potoczyła się gładko i nie miała 
charakteru sztuczności, który najczęściej m iewają  
audjencje u różnych znakomitości. Kardynał w ie­
dział dobrze, że nic tak serca polskiego nie zdoła 
ucieszyć, jak  rozmowa o Polsce, naszej kochanej 
Ojczyźnie. A On ją  widział, na własne oczy, w i­
dział ten kraj mogił i krzyżów , co odzyskawszy 
wolność dźwignął się i krokiem  olbrzym a idzie 
naprzód z rozjaśnionem czołem. —

Był w Polsce w  roku 1924 wraz z kilku B i­
skupami francuskimi, którzy z in icjatyw y X . Rekto­
ra Szymbora podjęli tę podróż, by zacieśnić wę­
zły braterstwa. Były to dni podniosłego dla nas 
nastroju, mówi K a rd y n a ł; nad W aszą w ie lką  O j­
czyzną unosił się prawie jeszcze opar krw i W a­
szych najdzielniejszych Synów, mogił Ich nie zdo­
łała jeszcze pokryć ruń zielona, a wyście wolni 
z wdzięcznością przyjm owali wysłanników Narodu, 
który z wam i sympatyzował i w walce o wolność 
was wspierał. Przemówienia tak polskie jak i fran­
cuskie były wiernem echem tych przeżyć wspól­
nych, co trwałą nicią braterstwa związały mocno 
oba woine narody. W  waszych przyjęciach sły­
szeliśmy szczerą pieśń p rzy jaźn i; budowaliście nas 
waszą głęboką wiarą, waszein zrozumieniem spraw  
Bożych. W  czasach niewoli zdołaliście zachować 
cztery skarby: mowę polską, ducha polskiego, 
religję i — nadzieję i to sprawiło, że musiał na­
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dejść dzień waszego zmartwychwstania. Katolicka 
Francja zawsze wierzyła, że Polska nie zmarła, 
bo duch jej zawsze był żywy. —  Słyszeliśmy 
dźwięk waszych kajdan i dawaliśmy u siebie 
przytułek waszym najdzielniejszym synom. 
fH  Za naszej bytności w  Polsce przekonaliśmy 
się na własne oczy, że religja ożywia ogromną 
część społeczeństwa polskiego i z bólem myśle­
liśmy, że niestety we Francji jest inaczej, jesteśmy 
przekonani, że naród polski mając mocne podwa­
liny religji w  przyszłość może patrzeć z ufnością. 
Praw dziw i Francuzi życzą wam , by ta przyszłość 
była jaknajśw ietn ieisza!

). E. K a rd jn a l  L. D ubois.

Nie jestem politykiem, lecz czyż można zam­
knąć oczy na w ielkie niebezpieczeństwo, któreby 
musiało grozić Francji, wrazie osłabienia Polski. 
Nasze bezpieczeństwo jest równie dobrze nad 
W isłą, jak i nad Renem i chyba ślepi tylko  
tego nie widzą.

O by Bóg zachował Polsce jej odzyskaną w ol­
ność, oby błogosławić raczył narodowi polskiemu 
przyjacielowi Francji, narodowi, który jest dumny 
ze swej przyszłości i zdolnym jest do świetnej 
przyszłości.

Proszę jeszcze raz wyrazić Polsce te życzenia 
Francji, i naszą w ielką wdzięczność za serdeczne 
przyjęcie. Bardzo żałuję, że mój w iek podeszły 
nie pozwala mi znowu poraź drugi zobaczyć wa­
szej drogiej Ojczyzny.

Z  radością i dumą w  sercach wychodziłyśmy 
z tego posłuchania. Felicja Kowalewska.

Głos Opuszczonych.
już 10  miesięcy mija, jak nasza kolonja w  de­

partamencie M arne została osierocona. 14 tysięcy 
dusz żyje bez księdza polskiego.

Święta Bożego Narodzenia nadchodzą, dusze 
nasze są głodne i spragnione pokarmu Bożego i słów  
pociechy religijnej. Któż w  tym roku naszą ko- 
lonję pobłogosławi ? Któż nam udzieli świętych 
Sakram entów? Któż wyswobodzi nas z grzechów?  
Nikt. N iem a kapłana polskiego. Zgnilizna moral­
na i komunizm szerzy się tymczasem zastraszająco.

W rogow ie Kościoła katolickiego, różni „bada­
cze" Pisma Świętego, hodurowcy, m arjawici, pro­
testanci, rozsyłają w  tysiącach egzemplarzy różne 
broszury i gazety, w  których wyszydzają Św ię­
tych Pańskich, księży katolickich i w iarę świętą.

Od chwili odejścia od nas Przew. Księdza 
Mieczkowskiego, życie wychodźców upadło za­
straszająco. W  samem mieście Chalons-sur-Marne, 
żyje dziewięć par małżeństw nieślubnych. Na  
dziewięć polek w  szpitalu, jest 8 „dziewcząt po­
łogiem, a dzieci oddają do francuskiego Zakładu" —  
„Maison maternelle". O  rozpuście publicznej 
lepiej nie wspominać.

W ychodzi w  Paryżu tygodnik pod nazwą „P o- 
lonja N ow a". Pismo to podobno utrzymuje Rząd 
polski, jaką oświatę głosi to pismo? T ak  nas u- 
czy : »My, związek towarzystw im ienia Piłsuds­
kiego, dążymy do silnego utworzenia proletarjatu 
robotniczego. Uznajem y konieczność utworzenia 
organizacji P P . Radykalno-Socjalistycznej. P ro -  
letarjat uznajemy, szanujemy wyżej niż Ojczyznę, 
wyżej niż Kościół i Boga ! ! “

M im o tej agitacji rozsyłania pism i broszur, 
większość rodaków odrzuca te paszkwile od siebie. 
Żyjąc po Bożemu, pragną słowa Bożego usłyszeć 
i mieć polskiego kapłana u siebie. Jeden z mo­
ich kolegów rodem z Kalisza, jest już 9. rok we 
Francji. Przez cały czas pracował w  mieście Metz. 
Choć w  tamtej okolicy jest ksiądz polski, nie spot­
kał się z nim nigdy. Był już obałamucony przez 
kociarzy.

Kiedy 10 sierpnia b. r. m iał do nas przybyć 
ks. Juljan Unszlicht, rzekłem do n ie g o : „Janie,
ksiądz do nas przyjedzie, pójdziemy do kościoła 
i do spowiedzi św ięte j?  On odpow iedział: >do
kościoła można, ale ze spowiedzią to nie wiem  
jak  zrobić, bo dziesięć lat nie byłem do spowie­
dzi". Nazajutrz rano pojechaliśmy 20 kilom, do 
miasta, gdzie m iał być nasz kapłan. G dy do na­
szej ław ki przyszedł Przew. Ksiądz i przywitał 
nas, człowiekowi temu z radości łzy z oczu padały, 
poszedł do konfesjonału, wyspowiadał się, kupił 
sobie książeczkę do nabożeństwa, i dziś żyje po 
bożemu. Powiada, że „wychodźców nie uszczęśli­
w i ino ksiądz polski“. Otóż takich głosów tysiące 
wołają dzień po d n iu : „N iem a księdza*. W y -  
chodźtwo przekonało się, że najlepszym opieku­
nem i doradcą są księża, że człowiek nie może 
żyć bez Słowa Bożego i Sakramentów Świętych.

Nastał adwent, czas pokuty. Dziesiątki tysięcy
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HOLD PRZED DZIECIĄTKIEM.
(Szopka betlejen ska.)

Dzisiaj obchodzimy pamiątkę, rocznicę tego 
d ria  wiekopomnego, w  którym W' mieście D aw i­
da narodził się Zbaw iciel.

I oto przed oczyma dusz naszych, gdy sku­
pieni trwam y w  modlitwie przed Dzieciątkiem, 
dziwny przesuwa się poch ó d : idą osoby Starego 

Testamentu, które w ierzyły, że Odkupiciel przyjdzie 
i zbawiały się przez wiarę w tego, który miał przyjść; 
idą osoby Nowego Testamentu, które uwierzyły, 
że Odkupiciel przyszedt na ziemię, i zbawiały się 
przez Tego, który przyszedł.

BlnDrlU

A n i o ł o w i e :
Chwała —  Bogu —  w  niebie i na z ie m i; 

pokój —  ludziom —  dobrej woli ! (Lc. 2, 14). 
P a s t e r z e :

Chodźmyż do Betlejem, by zobaczyć to, co 
Pan nam objawił. (Lc. 2, 15.)

M ę d r c y  z e  W s c h o d u :
Ujrzeliśmy gwiazdę Jego wschodzącą, i przy­

byliśmy oddać M u pokłon. (M t. 2, 2 ) .
Z a c h a r j a s z :

Błogosławiony Pan Bóg Izraela, iż łaskaw w ej-

BlinSSniia

Przed stajenką i złożonem w niej Dzieciątkiem  
ciągną długim szeregiem ; każdy z przechodzących 
zatrzym uje się i z ust jego płyną w  stronę Boga, 
który stał się Dzieciątkiem , słowa wiary, nadzieji, 
miłości, uwielbienia, czci, chwały, radości, wesela, 
dziękczynienia, prośby, zadośćuczynienia, przepra­
szania.

W słuchajm y się w  głosy chociaż niektórych osób.

N a j ś w .  M a r y a  P a n n a  :

U w ielb ia Pana dusza ma, i w  Bogu, mym Zba­
wicielu duch mój się raduje.

Przygarnął sługą Swego, Izraela, pomny obiet­
nic miłosiernych Swoich. (Lc. 1, 46 —- 47 —  54).

rzał i lud Swój w ybaw ił. (Lc. 1, 68).
S y m e o n :

Teraz wypuszczasz sługę Tw ego, Panie, jako  
mówiło słowo Tw e, w p o k o ju ; albowiem wzrok  
mój ujrzał Tw e Zbawienie, któreś zgotował wobec 
wszystkich ludów : Światło wśród pogan na ich 
oświecenie, i ich ludu Tw ego Izraela. (Lc. 2, 
29 —  32).

Św . Jan  C h r z c i c i e l :

Oto Baranek Boży, —  oto, który gładzi grzech 
św iata! Tenci jest, o którym mówiłem f  Po mnie 
przyjdzie mąż, co istniał przede mną, bo pierwej 
był ode mnie.
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Ojciec miłuje Syna, i wszystko oddał do rąk  
lego. Kto wierzy w  Syna, ma żywot w ieczn y ; 
a kto nie wierzy w Syna, nie będzie oglądał ży­
wota, ale gniew Boży ciąży na nim.

M a  On wiejadło w  ręku Swem, by oczyścić 
Swoje b o isko ; i zbierze pszenicę do spichrza 
Swego, a plewy spali w  ogniu, który się nie da 
ugasić, (lan, 1 ,2 9  —  3 0 ;  3, 3 5 —  6 ; Lc. 3, 17).

Ś w. P  i o t r :
Panie, dobrze nam tu być i (M t. 17, 4).
Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego. (M t. 16 ,16) 
Panie, T y  wszystko wiesz. T y  widzisz, że Cię 

kocham. (|an 21, 17).

Ś w . P a w e ł :
G dy przyszła pełność czasu, posłał Bóg od 

Siebie Syna Swego, kióry stał się synem niew ia­
sty. (G al. 4, 4).

W ielokrotnie i w  wieloraki sposób m ówił Bóg 
dawniej do ojców naszych przez proroków, na- 
ostatek temi dniam i m ówił do nas przez Syna, 
którego postanowił dziedzicem wszystkich rzeczy, 
przez którego uczynił też na wieki. Ten, będąc 
jasnością chwały Jego i wyrażeniem istoty Jego, 
i dzierżąc wszystko władnem Swem słowem, do­
konawszy oczyszczenia z grzechów, siedzi na pra­
wicy Majestatu na wysokości. (Zyd. 1, 1 —  3).

O  głębokości bogactw, mądrości i umiejętności 
Bożej. (Rzym . 11, 33).

Ś w . ł a n  A p o s t o ł  i E w a n g e l i s t a :

A Słowo stało się ciałem i mieszkało między 
n a m i; i oglądaliśmy chwałę lego. chwałę jako  
Jednorodzonego od Ojca, pełnego łaski i prawdy, 
(lan, 1, 14)J

W  tem się okazała miłość Boża w nas, iż Sy­
na Swego jednorodzonego posłał Bóg na świat, 
abyśmy żyli przezeń. W  tem jest miłość: nie ja - 
kobyśmy my um iłowali Boga, ale iż On pierwszy 
um iłował nas i posłał Syna Swego ubłaganiem  
za grzechy nasze. (I Jan, 4, 9 — 10).

Ś w . B a r t ł o m i e j :
Tyś jest Syn B o ży ; Tyś jest król Izrae la ! 

(Jan. 1, 49).
Ś w . J a k ó b  M ł o d s z y :

Przybliżyło się przyjście Pańskie.
Oto Sędzia przed drzwiam i stoi. (lak . 5, 8— 9).

Ś w . J u d a :

Samemu Bogu Zbaw icielowi naszemu przez Je­
zusa Chrystusa Pana naszego, chwała i w ielm oż- 
ność, rozkazywanie i władza przed wszelkim  
wiekiem i teraz i na wszystkie w ieki w ieków, 
(juda, 25).

Ś w . T o m a s z :
Pan mój i Bóg mój I (łan, 20, 28).

Ś w . S z c z e p a n :
Panie Jezu, przyjm ij ducha mego! (D zieje 7 ,59 ).

Ś w . M a r j a  M a g d a l e n a :
R a b b o n ii*  (Jan, 20 , 16).

Ś w. M a r t a :
T a k  panie, ja  wierzę, żeś T y  jest Chrystus, 

Syn Boga żywego, któryś przyszedł na ten świat, 
(lan, 11, 27).

S a m a r y t a n k a :
Nie jestże to Chrystus ? (łan, 4, 29).

Z a c h e u s z :
Panie, oto połowę dóbr moich daję ubogim, 

a jeślim kogo w  czem podstępnie skrzywdził, od­
daję w czwórnasób. (Lc. 10, 8).

Ś l e p i e c :
W ieizę, Panie I (Jan, 9, 3).

S e t n i k :
Panie, nie jestem godzien, byś wszedł pod 

dach mój (M t. 8 , 8).
C e l n i k :

Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu! (Lc. 8,13). 
Ł o t r :

Panie, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do 
królestwa Tw ego! (Lc. 23 ,4 2 ).

D w o r z a n i n :
W ierzę, że Jezus Chrystus jest Synem Bożym. 

(D zie je  8 ,3 7 ).
S a m a r y t a n i e :

Samiśmy słyszeli i przekonali się, że. Ten jest 
prawdziwie Zbawicielem  świata. (|an 4, 42). 

R z e s z e  i z r a e l s k i e :
T e rc i jest Chrystus. (Jan 7, 41 ).
Dzisiaj widzieliśmy d z iw y !
Bóg łaskawie wejrzał na lud Swój. (Lc. 7 ,1 6 ).

Władysław Jelonek.

“pokój ludzioną.
Pokój ludziom . . .
Niechaj nigdy groźny wojen zew  
ze snu nie zrywa dzieci —
Niechaj nigdy człowiecza krew  
na rękach ludzkich nie świeci —

Pokój ludziom ...
Dcść mamy bratnich w alk —  
cichą śmiercią pragniemy umierać ! 
Niechaj mordercza stal 
oszczędzi pierś bohatera.

*) to znaczy: Mistrzu i
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Pokój ludziom ..
Niech ten człowiek, którego z w ą : wróg, 
stanie nam się bratem, towarzyszem, 
na najświętszej z wszystkich dróg, 
tej, którą Chrystus przyszedł.

Pókoj lu d z io m ...
Niech ta droga przemierzy wzdłuż 
krainę nienawiści, 
niech po wiekach trwogi i burz 
tęsknotę za cudem ziści,

Pokój lu d z io m ...
Za  tym cudem, że pośród nas 
stanie Pokoju kościół, 
gdy już wejdziem y w  szczęśliwy blask 
jedynej drogi: miłości.

Janina Brzostowska.

W igilja w  katolickiej Szwaj-  
carji.

Nigdzie na Zachodzie nie obchodzi się Świąt 
Bożego Narodzenia z taką uroczystością, jak  u nas 
w Polsce. Ani wspólna w ilja  na sianie spożywana, 
ani dzielenie się opłatkiem nie jest zagranicą zna­
ne. Żaden też naród, —  oprócz słowackiego —  
poza Polakami nie może się poszczycić takiem  
bogactwem kolęd.

Ale u innych katolickich narodów znajdujem y  
też pewnego rodzaju tradycję, może nawet szczyt­
niejszą i pobożniejszą, niż nasze polskie.

Mapi tu na myśli kato lików  szwajcarskich; 
z któremi przyszło mi spędzić kilkanaście lat życia.

Szwajcar jest skryty, zimny, ponury, —  jak  
jego A lpy, ale bardzo konsekwentny w  życ iu ; je­
żeli wierzy —  to mocno i pewnie i żyje według  
wiary. W śród szwajcarskich katolików nie spotyka 
się tych ludzi niezdecyd iwanych, tych katolików  
z im ienia tylko. Każde święto kościelne łączy 
szwajcarów jednego wyznania w  dużą niejako  
rodzinę, na której czele stoi Kościół Boży.

Dlatego też i święto Bożego Narodzenia ob­
chodzą oni z w ielkiem  namaszczeniem i pobożno­
ścią. Już na parę dni przed w ilją  znać w  mieście' 
skupienie, jak przed czemś wielkiem . 1 niema tej 
gorączki w  zakupywaniu wiktuałów, tej ciżby po 
sklepach —  ruch na ulicach normalny, bo każdy 
kupuje tyle tylko, ile mu na zw ykłą niedzielę je­
dzenia potrzeba. A  „ w ilji“ niema wcale, przeciwnie, 
w  dniu w igilijnym  zachowany jest ścisły post —  
więc nawet niema wiele gotowania. Jedno sutsze

jedzenie w  południe, a potem już tylko lekki po­
siłek, złożony najczęściej z kawy z chlebem i kon­
fiturami, o godzinie 6-tej wieczorem. Zapasów na 
święta nie potrzeba, bo już drugi dzień świąt 
jest dniem pracy i nawet dzieci znów idą do szkoły.

M oże się komu wydawać, że wob>c tegó nie 
odczuwa się w  Szwajcarji wcale, że to tak w ie l­
kiem świętem jest rocznica Bożego Narodzenia. 
O, bynajmniej, katolik, który wczuje się w  du­
cha katolickiego Szwajcara, uchylić może tylko  
czoła przed ich głębokiem zrozumieniem święta. 
W ystaiczy zajrzeć do kościołów już na patę dni 
przed w ilją : tłumy spowiadających się. Bo w ie ­
rzący Szwajcar chce „ g o t o w a ć d r o g ę P a ń s k ą  
i c z y n i ć  p r o s t e  ś c i e s z k i j e g o * ,  on chce 
w  chwili uderzenia dzwonów na pasterkę powitać 
Bożą Dziecinę z czystem sercem, chce ją  w pro­
wadzić do duszy swej, uczynić z niej stajenkę, 
ażeby móc lepiej i czyściej adorować Boga w cie­
lonego.'

Dlatego każdy, kto wierzy, dzieci i starcy, u- 
czeni i prostaczkowie, zdrowi i słabi, spieszą do 
trybunału Pokuty. Księża spowiadają dniami ca- 
łem i do późnej godziny. T a k  więc myśl każdego 
z osobna i rodzin całych zwrócona jest na w ew ­
nętrzne znaczenie święta Narodzenia Pańskiego. 
W  dzień w ilji około 8-ej wieczór ruch na ulicy 
słabnie, światła w  oknach gasną, miasto zalega 
cisza i ciemność. Po lekkim  posiłku, zastępującym  
podwieczorek i wieczerzę razem, Szwajcarzy idą  
spać.

I jest coś imponującego w  tej ciszy tego świę­
tego w ieczoru! Znużone pracą ciała zmorzył sen, 
tylko duch czuwa, ażeby z uderzeniem dzwonów  
wstać i podążyć do stajenki i cześć oddać Panu 
nad Pany.

O  godz. 1 1 -ej w  nocy zaczynają bić dzwony  
w  kościołach, budzą ludzi z uśpienia i unosi się 
ich głos poprzez ulice śniegiem zasłane, poprzez 
pola ubielone i ciemne lasy. I biją, biją dzwony, 
ażeby głos ich zbudził każdego, kto w  Boga wierzy.

Miasto o ży w a ; w  jednem, drugiem, dziesiątem  
oknie błyska światło, w  pokojach widać ruch, 
pośpiech, ubieranie się. 1 oto na pół godziny przed 
północą roją się ulice od wiernych, spieszących 
do świątyń pańskich. Ludzie idą i idą, a jest 
w  tym tłumie taka 'cisza i skupienie, że poznać 
można łatwo, że spieszą do „Betleem —  gdzie 
Dziecię złożone*, spieszą przyjąć to Boże D ziecią­
tko i uczcić je. Kościoły na pasterce są przepeł­
nione, jedyny to dzień w roku, kiedy do kościoła 
trudno się nawet wcisnąć, jeśli się nie przyszło 
zawczasu.
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N a pierwszej Mszy pasterskiej przystępują wierni 
do- Komunji św ię te j; i mało powiedzieć wierni —  
Kościół cały komunikuje, nie wyłączając profeso­
rów Uniwersytetu i dziatek sześcioletnich.

Druga i trzecia M sza pasterska służy jako  
dziękczynienie. Dopiero więc około 2 -ej te same 
tłumy wracają do domów, ale jakieś inne -  we­
selsze, szczęśliwe. W  domu czeka na dzieci cho­
inka z podarunkami.

Dopiero o 3-ej zapada znowu cisza, ale już 
jakaś inna, nie tak uroczysta* co przedtem. Czuć, 
że największa chwila minęła, że Chrystus się już 
narodził i zamieszkał wśród nas i w  nas.

Poranne nabożeństwa w  kościele są również 
tłumnie uczęszczane. 1 nie tylko ci słuchają rano 
M szy św., którzy w  nocy z domu wyjść nie mo­
gli —  ale i inni, bo Szwajcar uważa, że im wię­
ksze święto —  tem więcej trzeba się modlić —  
to też czasu Panu Bogu nie żałuje.

jak w idzim y z dopiero co powiedzianego, nie­
ma w  Szwajcarji specjalnych tradycyj świątecz­
nych —  ale jest bardzo głębokie zrozumienie 
święta, które duszom ich z pewnością dużo łask 
Bożych przysparza.

Nasze polskie tradycje są bogatsze, bardziej 
rozmaite i bardzo miłe. M usim y je utrzymywać 
i dzieci w  poszanowaniu zwyczajów polskich cho­
wać. Ale nicby nam nie zaszkodziło, gdybyśmy 
do naszej w ilji wnieśli więcej ducha Kościoła. 
Uczyńmy ją  przedewszystkiem skromniejszą, nie 
wysadzajmy się na to, ażeny dać więcej i lepsze 
jadło, ten niż ów sąsiad; usuńmy raz na zawsze 
z uczty w igilijnej napoje wyskokowe, ażeby choć 
nieco przyłączyć do w ilji umartwienia. A  wkońcu 
spożywajmy wieczerzę wcześnie, tak, ażsby od 
10  tej być już bez jedzenia, chociaż dwie godziny 
przed północą poświęcić pewnemu skupieniu. 
W szak treścią w ilji powinna być —  pamięć na 
żłóbek, na Sianko Bożego Dzieciątka, a nie chęć 
dogodzenia smakowi i rozpuście.

Jeżeli w odpowiednim nastroju spożyjemy w il-  
ję, to umożliwi to nam przystąpienie do Komunji 
św. na pasterce.

lakżeby to miło było Bożemu Dzieciątku zstą­
pić z N ieba nie do jednego żłóbka —  ale do 
serc tysięcy i w nich założyć Swój tron i Swoje 
Boskie panowanie. M ódlm y się wszyscy gorąco o to 
panowanie w  duszach nas Polaków i śpiewajmy 
z głębi serca:

„Podnieś rączkę Boże Dziecię",
„Błogosław Ojczyznę m iłą!"

Dr. E. E .

Ś w ią te c z n e  z w y c z a je  lu d o w e .
Święta zawitały w  całej swojej ozdobnej, białej 

szacie.
Wszystko się też krząta) przygotowując się do 

tej uroczystości. Baby ino koszykami znoszą 
z miasta rozmaite smakołyki, a dzieci doczekać 
się nie mogą. Choć wieko od koszyka muszą otwo­
rzyć, by wzrok swój nasycić, gdy jeszcze językiem  
polizać nie mogą.

Gdzie się ruszysz, wszędzie usłyszysz „trza 
coś kupić na święta" —  wogóle wszystkich umy­
sły tylko świętami zajęte.

N ie dziw, że i mnie staremu nasuwają się 
w  tej chwili rozmaite zwyczaje, związane z obcho­
dem świąt Bożego Narodzenia.

Niechże przynajmniej o niektórych wspomnę 
na tem miejscu.

Przepadają zwolna „radośniki", które zacho­
wywano w  powiecie bialskim, jednak choć po­
krótce o nich wspomnę. — Otóż po północy we 
w ilję rodzice chrzestnika szli z sążnistemi plecio- 
nemi. kukiełam i do pótków czyli chrzestnych 
ojców i takowe w  podarunku zanosili, za to, że 
ci raczyli trzymać im dziecko do chrztu. Przy tej 
sposobności, jakto wypada w  gościnie, nie obeszło 
się też bez poczęstunku przy obopólnem składa­
niu życzeń „W esołych Świąt".

W e w ilję dzieci mają być grzeczne i posłuszne, 
żeby im się coś na plecy nie przylepiło według  
przysłowia : „we w ilją  chcopców biją, a we Święta, 
dziewczęta".

Z  blaskiem pierwszej gwiazdy nakrywa się 
stół sianem, w  które chowa się orzechy i inne 
owoce, zaś na wierzchu kładzie się równaną sło­
mę i przyciąga się powrósłami do stołu. G dzie­
niegdzie stawiają do kąta izby snopek zboża, by 
się dobrze rodziło. Poczem wszystko klęka do 
pacierza. Po uroczystem składaniu sobie wzajem ­
nie życzeń przy łam aniu opłatka, stawia się roz­
maite potrawy, zwyczajnie z tego sporządzone, co 
się uprawia przy gospodarstwie, byle jak najwięcej.

Po skończonej uczcie w ilijnej nie należy zbie­
rać resztek potraw jak  pow iadają starzy, lecz tak 
mają pozostać przez całe święta, ale nie trzeba 
zapominać o bydlętach i wszelkiej gadzinie. —  
Psu dać nałeży opłatka i kukiełki, by dobrze 
wartował, koniom opłatka, chleba i jabłka, taksa- 
mo krowom nawet i kcgutowi, by czuwał po nocy 
i piał należycie. O pow iadają też ludzie, że bydło 
wtedy ze sobą rozm awia na pamiątkę, że w  bet- 
leemskiej stajence w ó ł i osioł rozum mieli od P. 
Jezusa. Podobno raz jakiś skąpy gospodarz nie
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chciał nic dać bydlętom z w ilji, wtedyto jego 
dziecko słyszało, jak powiadały krowy do sieb:e : 
„a niechże sam wszystko zeżre, aż się udław i"  
f pono w  Boże Narodzenie był już nieboszczy­
kiem, bo się ością z ryby udławił.

G dy się odchodzi od stołu, klęka się powtór­
nie do pacierza na podziękowanie P. lezusowi 
za spożyte dary.

Potem następują rozmaite wróżby, a zwłaszcza 
niemi bawi się młodzież. -Ileżto wtedy kwiku i chi­
chotu, nawet na wołowej skórze trudnoby spisać.

Gdzieniegdzie rzucają niektóre potrawy na 
pułap, a co się z tych przylepi, to się najlepiej 
uda na polu. To znowu gdy i z sąsiedztwa na-

nami chłopców i bez imion pod poduszkę 
i w  Boże Narodzenie rano wyciągają, by się do­
wiedzieć, jakie będzie imię narzeczonego, gdy w y­
ciągnie się pustą kartkę, to grozi stare panieństwo.

O północy na Pasterkę kto młody i zdrow y  
spieszy do kościoła, żeby się naśpiewać kolęd, 
a z powrotem chłopcy pytają dziewczęta, a one 
chłopców o im iońa i według tego robią przypusz­
czenia, jak  będzie na imię żonie względnie mężowi.

Boże Narodzenie uważane jest powszechnie 
u ludu wiejskiego za tak w ielkie święto, że nie 
powinno się wtedy wcale łazić po chałupach, ino 
do kościoła iść i w domu kolędy śpiewać.

W e  święty Szczepan czeladź bierze owsa do

schodzi się młodzieży, ustawiają dziewczęta rzę­
dem trzewiki jeden za drugim, a której pierwszy 
przed Nowym  Rokiem znajdzie się przy progu, 
ta najpierw za mąż wyjdzie. Albo do skorup 
z orzechów włoskich kładzie się karteczki z im io­
nami chłopców i dziewcząt, a następnie takie 
łódki kładzie się' na miskę napełnioną wodą, które 
im iona chłopca i dziewczyny popłyną razem, ci 
się pobiorą.

Często też dziewczęta wylatują na dwór 
i trzęsą płotem, a wtedy z której strony pies za­
szczeka z tej strony przyjdzie chłopiec. Nieraz 
znowu dziewczęta kładą sobie karteczkLz im io-

chusteczki, kieszeni lub koszyczka, by ksiądz po­
święcił dla dobytku przy gospodarstwie. Za da­
wnych czasów u nas nie wypłacano czeladzi 
pieniądzmi tylko zbożem i z tego do kościoła 
niesiono dziesięcinę na ofiarę. Ale też teraz tego 
Bożego daru dużo się marnuje w  kościele i na 
cmentarzu, gdy chłopaki ciskają na dziewczęta 
a i kościelnemu się też dostanie na głowę i na 
tackę lub do dzwonka, gdy zbiera na ofiarę.

Jeszcze gdzieniegdzie zachował się zwyczaj, 
że gospodarze powrósłami ze słomy ze stołu w i- 
lijnego obwiązują w  tym dniu drzewka owocowe, 
żeby robactwo i żadne zło im nie szkodziło.

P rzyb ieże li do  B e tle je m ..  ■.
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Wieczorem od tego dnia chodzą kolędnicy 
ze szopką, betlejką, gwiazdą, kozą lub jako pa­
stuszki. Najczęściej puszczają ich tam, gdzie są 
dziewczęta, by im kolędowali. Po śpiewie kolęd 
i przedstawieniu kolędują dziewczętom.

Czasem też i muzyczka zagra jąkiegoś skocz­
nego i nie trzeba długo czekać, jak król Heród  
porwie Zośkę, nawet Anioł jaką Rózię w tany 
a i Śmierć z kosą po świetlicy się obróci i zęby 
do dziewuch wyszczerza, nawet Koza skacze 
i brodą pokiwuje. Nakoniec zw ykle zagrają i za­
śpiewają : „Za k .lę d ę  dziękujemy, szczęścia, zdro­
w ia  winszujemy, byście byli szczęśliwymi, oraz 
błogosławionymi, na ten Now y R ok“.

(N iech nasi Sz. Czytelnicy sami osądzą: kto 
poważniej i Bogu milej spędza W ilję :  Szwajcar 
czy P olak?  U  nas zabobon —  tam żywa w iara).

/
G odn ie  św ię ta  n a  Ś ląsku .

Znana jest w  całej Polsce religijność ludu śląs­
kiego, znane jest jego przywiązanie do zwyczajów  
i obchodów religijnych, uświęcone bowiem trady­
cją nie zaginęły nawet w  czasach niepowodzeń 
i klęsk narodowych. Zespolenie się tych dwóch 
wartości —  miłości Boga —  i kraju ojczystego 
w ytw orzył w  duszy „Ślązaka" ten niezw ykły har 
ducha i bogactwo uczuć.

Jak i w  innych ziemiach Polski, tak i na Śląs­
ku niezwykle uroczyście są obchodzone „godnie 
święta". Gody na Śląsku odznaczają się, podobnie 
jak  gdzieindziej, jako praw dziw e święto rodzinne. 
Każdy członek rodziny, choćby był jak daleko 
»w świecie*, powinien na Gody się zjawić i za­
siąść razem do „W ilji" . N a czas ten nie trzeba 
nikogo „spraszać", ale każdy spieszy „do swoich, 
choćby i z najdalszych stron".

W  okolicach rolniczych zdobią zwyczajem sło­
wiańskim swe „izby" nie drzewkam i, ale snop­
kiem żyta. W  czasie gdy cała rodzina ma zasiąść 
do stołu wigilijnego przynoszono snop żyta (n ie- 
wym łócony) i ubrawszy go w  faborki t. j. wstążki 
stawiają w  izbie pod oknem. N a  snopie wśród 
kłosów ustawiają ozdobną, z tektury wykonaną 
„betlejkę", czyli szopkę. Kłosy wyłuskane z tego 
snopa wigilijnego w  dniu Trzech Króli służyć 
mają, jako ziarno lecznicze dla ludzi i drobiu. 
Słomę otrzymuje bydło.

Pod obrus na stole w igilijnym  dają siano, któ­
re po wieczerzy w raz z ułamkam i chleba, opłatka, 
orzechów służy, jako w ig ilja  dla domowej zw ierzy­

ny. W szak i tym „skoro bydło ulitowało się 
kiedyś nad Panem jezusem", należy się chwila  
nie codzienna... Lud w piaw dzie nie maluje na 
swych „betlejkach" koni, psów, kotów, kur, —g 
ale wierzy, że i one musiały być w  Betlejem.

W ypatryw anie gwiazdki, nastrój wyczekiwania  
w ielkiej c h w ili.. .  potęguje oddech serca, bijącego 
ukłony „Nowonarodzonemu Dzieciątku".—

To  też nikt nie śmie zamącić pogody dnia, 
na stół nie podają w ó d k i; czasem któryś ze star­
szych „już se zrana zalał robaka", ale na w ie­
czór wszystko musi być po bożemu. Zato „cy- 
drowe w ino" t. j. jabłecznik należy do zwyczaju, 
nalewa je ojciec, lub najstarszy syn w  rodzinie.

Jedzą w  ciszy i powoli. Toć roz na rok mo- 
go se jak znoleży pojeść".

Po >w ig ilji* i spólnej modlitwie jedno z ro­
dziny zaintonuje „Cicha n o c " ... i inne kolędy już 
coraz weselsze rozbrzm iewają w  całym domu. 
O północy, lub wcześnie rano idą na jutrznię. 
Chłopcy zaś mają nielada uciechę. Idą bowiem  
strzelać „na w iw at" z moździerzy. H uk moździerzy, 
anielska muzyka dzwonów i rozśpiewany lud tw o­
rzy przecudną harmonję uczuć, która rozpływa  
się wśród lasu kom inów fabryk i kopalń. G ór­
niczy kaganek rozprasza ciemności nocy, ucichły 
warsztaty pracy -  i „nadchodzi w ielka chwila  
Narodzenia".

Od pierwszego święta chłopcy przebierają się 
za „Trzech Króli", chodzą z „gwiazdą", lub „be­
tle jką", za co otrzymują poczęstunek i drobne 
datki pieniężne.

Dzieci zaś specjalnie cieszą się św ię tam i; po 
dobrotliwym M ikołaju  przychodzi „gw iazdka", 
podarunki, zabawki, słodycze. Żyw o rozbudzony 
ruch organizacyjny (jak nigdzie w  Polsce) nabiera 
również odświętnych cech. Różne Tow arzystw a Po­
lek, Powstańców, M łodzieży i inn. urządzają w ie­
czornice, przedstawienia, „gw iazdki" i „opłatki", — 
wszędzie starają się ulżyć w  biedzie i dopomóc 
swym najbliższym a zarazem i najbiedniejszym. 

Piękny zwyczaj ! i sieroty nie są zapom niane.—  
Wszyscy bowiem znają dobrze jej dolę, o czem 

świadczy poniższa pieśń ludowa śląska.

Skarga  sieroty.
M iły  Boże, Gody idom —
Raduje się każdy do d om ... 

leno jo się nie raduja,
N a służbiczka maszerują:

Ze służbiczki na służbiczka 
Ja ubogo sieroteczka.
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Przociele *) o mnie nie dbają,
Bo się wszycy dobrze mają.

Nie starajcie się ludkowie,
Bo dość miejsca na Kierchowie. 2)

N a zielonym kierchoweczku 
Byda leżeć jak w  łóżeczku. 

Pioseczkiem mi pościelecie, 
Trowniczkiem  mnie nakryjecie,

Choćby wszystkie dzwony grały, 
M oje oczka bydom spały.

Choćby przyszło i sto ludzi,
To  mnie żaden nie obudzi.

WŁ H. Sala,

Zygmunt Gąsiorowski.

jYTarzenia nqatki.
Siedziała nad kolebką swego pierworodtnego sy­

na, była młoda i piękna. Piękność regularnych 
rysów, spotęgowana macierzyńską miłością, rozja­
śniła jej oblicze czarem niewysłowionego zachwytu. 
W sparta na niskiej kanapce, wpatrzyła się w  ró­
żową twarzyczkę swego maleństwa, którego g łów ­
ka okolona złocistemi puklami, tonęła w przeźroczu 
białych koronek.

Spał cichutko uśmiechając się.
Musi być wielkim  i sławnym ten syn mój 

pierworodny, to ukochanie mego serca 1 wyrzekła, 
pochylając, się nad kolebką. Dzisiaj, kiedy zapory 
przesądów prysnęły, kiedy wszystkie szczeble 
sławy i zaszczytów, przekracza potęga rozumu 
i wiedzy, on utoruje sobie drogę i będzie jednym  
z tych przewodników, którzy na zwykłych gościń­
cach pracy ludzkiej —  nowe w ytykają szlaki.

M oże być , genjalnym poetą, sławnym mala­
rzem, może w  harmonję tonów przelać wszystkie 
skarby uczuć i namiętności ludzkich, albo w  na­
ukach przyrodniczych zgłębić te tajemnice, które 
do dziś są hipotezą dla uczonych, może potęgą 
swego ducha zakląć w  poddaństwo te siły w  na­
turze, które dotąd nieujarzmione natrząsają się 
z nieudolności człowieka, tego króla wszechstwo- 
rzenia.

Tak, w iek pokaże, w  którym kierunku jego 
zdolności wystrzelą.

Tutaj wspomnieniem zwróciła się w dziecinne 
swoje i młodociane lata, przypomniała sobie z za­
dowoleniem wszystkie nagrody i odznaczenia, 
które zebrała w  zakładach naukowych, pamiętała, 
że mówiono, iż miała bystrą i dobrą g ło w ę ; roz­

*) przyjaciele, *) na cmentarzu.

ważyła następnie zaszczytne i korzystne stanowi­
sko swego męża, który zawdzięczał wybitnym  
zdolnościom, odróżniającym go od innych i po­
wiedziała :

—  Dlaczegóżby syn nasz nie m iał odziedzi­
czonego po nas uzdolnienia spotęgować umiejęt­
nym kierunkiem i z pomocą naszą podnieść się na 
te wyżyny, na których przebywa sława?

A może też dostała mu się w  udziale owa 
iskra tajemnicza, która tworzy genjusze?

Jeżeli tak —  to ja —  mój skarbie jedyny, nie 
stanę nigdy na twojej drodze, ale wszystko co 
piękne i wzniosłe zgromadzę od najwcześniejszych 
lat w  koło ciebie, sama będę pracowała nad sobą, 
byś z mego serca i umysłu czerpał zachętę tego, 
co cię rozwinąć, co cię wznieść może ponad in ­
nych.

1 w  niemem skupieniu przymknęła oczy i u- 
niosła się marzeniem w  te światy, w  których myśl 
ludzka nie znajduje przeszkód i wszystkie swoje 
pragnienia przyobleka w  ciało rzeczywistości.

Zobrczyła oczyma duszy plac duży, na którym  
fale głów ludzkich poruszały się lekko, słońce 
pogodne rozlewało w  około swoje blaski złote, 
na estradzie uwieńczonej kwiatam i i zielenią, m iał 
w  pośród tej uroczystości stanąć ten, którego od­
znaczyć i uczcić chciano. Odgłos dzwonów napeł­
niał powietrze, jasno było, świątecznie, a ona 
w  pośrod tych tłumów szła u boku męża, nie 
dotykając prawie ziemi, unoszona potęgą swej 
miłości i zachwytu. Serce jej drgające, rozszerzo­
ne dumą m acierzyńską łow iło w  upojeniu te sło­
wa, które naogół niej powtarzano : Patrzcie, oto 
matka jego !

Był to ogrom szczęścia nad jej siły, miała 
uczucie, że wchodzi w  jakieś światy nieznane, 
odetchnęła głęboko, podnosząc oczy od kolebki 
i w idziadeł swego przyszłego szczęścia. Lampa, 
zwieszająca się od sufitu, rzuciła kiika migocących 
płomieni, dopalając resztki swej zawartości i za­
ścielając pokój półmrokiem.

Ocknęła się, wstała żwawo, zapaliła świecę 
zgasiła lampę i przetarła oczy; czuła, że stanęła 
na rzeczywistym świecie. Spojrzała na syna, spał 
jeszcze, tylko zamiast uśmiechu wydobyło się 
z piersi jego lekkie westchnienie i usteczka ścią­
gnęły się jakby do płaczu.

—  Musi mu coś dolegać, pomyślała z lękiem, 
dreszcz ją przeszedł i w  duszy jej zrobiło się 
ciemno.

Nagle, jakby jakieś mary, przesunęły się przed 
jej pamięcią długim orszakiem postacie wielkich
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i sławnych ludzi, tych, którzy potęgą genjuszu 
swego świat wstrząsnęli, którzy mu ogłosili nowe 
prawa, poczynili w ielkie wynalazki, szerzyli po­
stępowe idee. Szli owi synowie światła na G ol­
gotę sławy z cichym jękiem, podobni raczej do 
męczenników, których każdy krok na arenie za­
pasów ducha twórczego zostawiał ślad krwawy.

W  około nich nie było słychać okrzyków w e­
sela i triumfu, otaczały ich wśród tej samotnej 
wędrów ki szemrania zawiści, pogróżki przekleństw, 
uśmiechy szyderstwa. Nie wyglądali ci ludzie na 
szczęśliwych, którym ludzkość wypłaciła należną 
daninę uznania —  miłością i wdzięcznością.

B ie d n i! wyszeptała młoda matka i ukryła twarz 
w  dłoniach.

O ! P a n ie ! przebacz mi to, co było pychą 
w  marzeniach moich, rzekła, uchowaj mi go zdro­
wo i niech będzie zwykłym , byle uczciwym czło­
wiekiem .

Jeżeli jednak przeznaczeniem jego stanąć 
w  rzędzie tych, z których m ę k i'm a  dla ludzkości 
zapłonąć przewodnia gwiazda na szlakach dotąd 
nieznanych, pozwól niech posłannictwo swoje speł­
ni z czołem podniesionem w  niebo, bym ja  jako  
m atka m iała siłę stanąć tam, gdzie T y  mi stać 
każesz i w y rze c : „Dałeś mi go Panie, by z nie­
go wyszło światło dla braci, a dla Ciebie C hw ała!"

Kolęda dziadka Kokowskiego.
Hej drodzy ludkowie obstąpcie mię kołem,
I zakolędujm y wszyscy dzisiaj społem :
Chw ała niechaj będzie Panu Bogu wszędzie !

Hej Kolęda, Kolęda !

Kościół katolicki, nasza święta w iara  
Niechaj ciągle rośnie, choć dawna i stara,
Niech wszystkie pogany zmieni w  chrześcijany! 

Hej Kolęda, K olęda!

Niech nasi posłowie poselstwa pilnują,
Niech dyet poselskich darmo nie fasują,
Niech uczciwie radzą, nie klną się, nie wadzą ! 

Hej Kolęda, K o lę d a !

Nasi ministrowie niech żyją oszczędnie,
Niech wydają tyle, co trzeba niezbędnie,
Pamiętaj rozchodzie żyć z przychodem w  zgodzie ! 

Hej Kolęda, K olęda!

Nasze legjony i wszystkie wojaki,
W aleczne i dziarskie zuchy i junaki,
Niech się wciąż mustrują, lecz pokój m iłu ją !

Hej Kolęda, K olęda!

Socjał niech patrzy na nasze sąsiady,
Jak przez socjalizm schodzą już na dziady,
Już im życie zbrzydło, bo żyją jak bydło !

Hej Kolęda, Kolęda !
Szlachta, robotnicy chłopi i mieszczanie 
Chcecie uczcić godnie Polski zmartwychwstanie, 
Żyjcie zawsze w  zgodzie i w  ducha pogodzie 

Hej Kolęda,- Kolędą !
Niech pojedynkarze siedzą w  kryminale,
Niech za honorowych nie uchodzą w  cale,
Bo te pojedynki, to z honoru kpinki.

Hej Kolęda, Kolęda.
A nasze niewiasty i panny kochane,
Co chodzą bezwstydnie z dołu podskubane,
Niech spódnice włożą, bo nogi o dm ro żą!

Hej Kolęda Kolęda !
A na zakończenie dziadowskiej kolędy 
Prosi dziadek państwo o łaskawe względy,
Nie róbcie mu borby, rzućcie grosz do to rb y !

Dziadek od św. Marka.

Jak popierać „Dzwon11
1. T rzeba go prenum erow ać, kupow ać albo 

przynajm niej czytać.
2. Żądać »D zw onów “ do czytania w restau ­

racji, gospodzie, w czytelni.
3. Pisać do »Dzwonu« ze wsi czy z parafji, 

gdy się tam  odbędzie jaki obchód, pośw ięcenie, 
kurs lub zajdzie coś niezw ykłego.

4. Ogłaszać w »Dzwonie« sw oją firmę, han­
del, pracow nię, wyroby.

5. K upow ać przedew szystkiem  u tych, co się 
w »Dzwonie« ogłaszają i ich w yroby popierać.

6. K upując co u nich pow ołać się na to, że 
było w »Dzwonie* ogłoszone.

7. Innym  to  pism o polecać i do czytania go 
zachęcać,

8. Z jednyw ać prenum erato rów  » D z w o n u <  
gdzie się tylko i jak  się tylko da.

T ak a  robo ta  to  apostolstw o dobrej sprawy.

Zawody Dzwonu Niedzielnego
P rogram em  » D z w o n u «  je s t chw ała Boża 

i dobro  bliźnich w K rólestw ie Chrystusowem . 
N ad urzeczyw istnieniem  tego  p rogram u pracują 
wszyscy św iadom i K atolicy. Poza ścisłem i obo­
wiązkami religijnem i, każdy kato lik  bierze dziś 
udział w tak  zw. apostolstw ie świeckim. W ielką 
je s t już liczba najróżnorodniejszych prac i dzieł 
katolickich.

Z a p y tu je m y : Która z prac katolickich jest 
najpilniejsza i najważniejsza.

K ażdy uczestnik zaw odów  niech bierze w ra­
chubę sw oją m iejscow ość i jej potrzeby.

Za najlepsze opracow anie rozdam y tfZy na­
grody : 50 zł. (I nagroda), 35 zł. (II nagroda), 
20 zł. (III nagroda).

T erm in  nadesłania ręk o p isó w : 1-go lutego.
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wychodźców w o ła : Kochani Księża, przybywajcie  
do n a s ! Niestety księży jest za mało, nie mogą wszyst­
kim podołać i sumienia uspokoić. Jakże w  sercach na­
szych zrodzi sie Dziecię Boż e ? !

W ołam y zatem do kapłanów w  Polsce, aby 
we M szy świętej Pasterskiej Bożego N aro­
dzenia, wspomnieli o tych opuszczonych i zbłą­
kanych duszach, pozbawionych Sakramentów  
Świętych i żyjących w  smutku.

Szan. Redakcji „D zw onu" i czytelnikom Z a­
syłam Życzenia „W esołych Św iąt* i Szczęśliwe­
go Nowego Roku. Andrzej Strojek.

Chrześcijańska szkoła rzemiosł w Łomży.
Doroczne zebranie Tow arzystw a Szkoły Rze­

miosł w  Łom ży wykazało, że stoi ona na dobrych 
podstawach. Posiada d z ia ły : kraw iecki, szewski 
stolarski i ślusarski. Uczniów ze sfer ubogiej lud­
ności w iejskiej i miejskiej ma 106. W yroby ucz­
n iów  na wystawie w  Białymstoku otrzymały dy­
plom uznania. Kilkakrotna wizytacja szkoły przez 
delegatów Ministerstwa wyraziła zdumienie z po­
wodu tak szybkiego rozwoju szkoły. Rozbudowa 
posuwa się naprzód, a ma na celu dać miejsce 
d la  pneszło 200  chłopców. Oparcie szkoły na 
zasadach wyszkolenia fachowego, a bursy na za­
sadach chrześcijańskich daje atut, że się po trzech 
latach pracy spodziewać można dobrych rzemieśl­
ników, co rozwiązuje problem społeczny odży-

MAR)A CZESKA MĄCZYŃSKA.

D ziw aczne  p rzygody
Imci Pana  jura Bendońskiego.

53 PO W IEŚĆ.

Aleć tydzień minął, obok O fd  młoda jakaś 
dziewczyna odrzuciła kule i łkając ze szczęścia 
o własnej mocy ku ołtarzowi szła, a w okół zer­
w ał się przejmujący szloch ludu, dzięki czyniącego 
za cud. Dusza Ofki była wtedy jednym  krzykiem  
błagania.

—  O M atko N ajśw ię ‘sza, ulituj się, ulituj.
Ale ciemonść została ciemnością.
Potęga jej wiary nie zarysowała się jednak, 

jednakowo była ufną, dziecięcą, pokorną i żywą.
Tydzień.
lur, ze smutkiem myślał, że wracać trzeba, 

bo żniwa się zaczną nie długo i chociaż pow ro­
tną drogę chciał odbyć końmi, to jednak trzeba, 
mu na nią było liczyć więcej niżeli tydzień cza­
su, a zboża zaczynały się już złocić i szumieć 
kłosami ciężkiemi od ziarna. I musiał wreszcie 
rzec „wracać nam czas“.

dzenia miasta i rzemiosła. Subsydja nieznaczne 
otrzymuje szkoła od samorządów i od Rządu, ca­
ły atoli je j byt i przyszłość opiera się nadal na 
wyłącznej prawie trosce JE. Ks. B iskupa Ł u -  
komskiego.

Znaczki pocztowe z wizerunkiem Papieża.
Nigdy jeszcze żaden znaczek pocztowy nie 

posiadał wizerunku Papieża. O d chwili, gdy mo­
nety Piusa IX  zostały wycofane z obiegu, w izeru­
nek Papieża stracił wszelki oficjalny charakter 
u wszystkich władz państwowych. Ale obecnie 
w  najbliższej przyszłości ukażą się znaczki pocz­
towe z podobizną Papieża, które zostaną wydane  
w  Toledo i Compostela pod nazwą marek kata- 
kumbowych. Okres ich obiegu będzie bardzo o- 
graniczony. Znaczki te obok wizerunku Piusa X I  
będą miały podobiznę króla Hiszpanji. N azw a  
„katakum bowe" pochodzi stąd, że dochód ze 
sprzedaży ich przeznaczony jest na odbudowę 
katakumb św. Damazego i Praetextatusa oraz na 
sfinansowanie przeprowadzanych tam robót w y ­
kopaliskowych. A zatem poraź pierwszy w  histo- 
rji óbraz Papieża znajdzie się na znaczku pocz­
towym.

0 0 .  Kapucyni twórcami poczty abisyń- 
skiej.

W  związku z dokonanem niedawno otwarciem  
budynku pocztowego w  stolicy Abisynji, Addis- 
Abeba, należy przypomnieć, że służbę pocztową 
w  tym kraju zorganizowali i w ykonyw ali aż do 
r. 19J8 misjonarze z zakonu 0 0 .  Kapucynów.

W  r. 1889 poczta Kapucynów działała między 
Obok, D jibuty, Harrar i Addis-Abeba. Urząd kur-

Trudno -  myślał bez goryczy, jeno ze smęt­
kiem wielkim , możeśmy i nie byli godni cudu, 
może dusze nasze nie były dość czyste, serca 
dość proste, życie nie dość poczciwe, m odlitwa  
nie dość gorąca. 1 ostatkiem nadziei, co mu się 
już ledwo tliła w duszy, m ówił so b ie : może jutro.

Gdybym  ja, człowiek, na drodze mojej spot­
kał nędzarza, co po żebrach rękę wyciąga, to mo- 
żebym go pierwszy raz nie zauważył, za  drugim  
razem dostrzegłbym go jednak napewno, a gdy­
bym go tak częściej spotykał na mojej drodze, 
toć wzruszyłbym się jego nędzą i opatrzył ja ł­
mużną, może i Bóg podobnie, może wytrwałość  
m odlitwy ściągnie miłosierdzie.

Przerwała mu tok myśli Ofka, bo mu ramie­
niem szyję otoczyła.

—  Juraś, prośbę mam jeszcze do ciebie.
—  Jaką kochanie?
—  W iJzisz, gdy tu szłam, zabrałam z sobą 

klejnoty rozmaite po matce i babkach dziedzi­
czne, i chciałabym, gdy będziemy odchodzić ju ­
tro, złożyć je w  darze Panience Najświętszej 
i klasztorowi. T ak  niedawno Husyci ograbili klasz­
tor, zakonników wym ordowali, kościół zniszczyli, 
jeno Panienki Najświętszej zabrać nie dali rady,
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jera cesarza M enelika i w ładz państwowych po­
wierzony był „dobrej pieczy misji katolickiej z H ar- 
ra r“. W  r. 1892 zorganizowano przy pomocy 0 0 .  
Kapucynów systematyczną służbę pocztową. W  r. 
1899 kolej żelazna zastąpiła pracę w ielbłądów  
i. kurjerów pieszych na odcinku 34 , a później 
108 km. aż do roku 1908 misjonarze koncentro­
wali w  Harrar wszystką pocztę z wnętrza kraju 
i rozsyłali ją  dalej trzy razy w  tygodniu. W  cią­
gu 16 lat pełnili 0 0 .  Kapucyni służbę pocztow­
ców ku wielkiem u zadowoleniu ludności. Za każ­
dym razem, gdy chcieli pozbyć się tej funkcji, by 
z większą swobodą oddać się pracy misyjnej, 
w  kraju podnosił sie ogólny krzyk protestów. 
Wreszcie pcd presją misji utworzony został urząd  
poczmistrza świeckiego.

Praca pocztowa 0 0 .  Kapucynów)!’ odbywała  
się całkowicie gratis.

Prezydent Hoover a katolicy.
W  W aszyngtonie uchodzi za rzecz pewną, że 

Howoobrany prezydent Hoover powoła do swego 
gabinetu katolika, by udowodnić całemu światu, 
że fanatyczna bigoterja w  żadnym razie nie bę­
dzie decydowała o charakterze polityki nowego 
rządu. Hoover będzie chciał zapewne także w y­
kazać w  ten sposób szczerość swej deklaracji, że 
„równość w  osiąganiu godności jest prawem każ­
dego Am erykanina bez względu na to, czy jest 
on biednym, czy bogatym, czy jest synem cudzo­
ziemców lub obywateli, dawno w  kraju osiadłych, 
bez wzlędu na rasę i religję".

Innym środkiem, przy pomocy którego Hoover 
dąży do usunięcia dysonansów, wywołanych b i- 
goterją antykatolicką, są jego odwiedziny, skła­
dane państwom katolickim Am eryki łacińskiej.

bo pójść od nas nie chciała i cudem na Jasną 
wróciła górę. Ubożuchna cna Mateczka nasza te­
raz i klasztor ubogi, umyśliłam więc scbie złożyć 
one kosztowności na ołtarzu, jeżeli pozwolisz Jur, 
bo tako one twoje, jako i moje. O bejrzyj je lur 
i powiedz, zali mi wolno złożyć je jutro na ofiarę.

Rozw inęła węzełek, zachodzącego słońca blask 
załam ał się tęczą w  klejnotach, m ieniły się kana­
ki z pereł i djamentów, manele przecudne włos­
kiej roboty, pierścienie, lśniły jak  krw i krople ru­
biny luzem leżące, fortuna była w tych kam ie­
niach mogąca stworzyć dostatni byt. Aleć ani przez 
chwilę Jurowi nie przyszła pokusa, by rze c : scho­
waj to, może się dzieciom przydać albo i nam 
samym Rękę żony do u.-t przycisnął:

— Tw o jeć  to jest i czyń jako chcesz.
Rozpromieniła się radością wielką, ale i dwie  

łzy z pod pow iek wypłynęły i na klejnotach roz­
błysły, myślała, zabierając je z domu, że je zło­
ży na ołtarzu w  podziękowaniu za oczów świa­
tło przywrócone, a tymczasem, może ciemna odej­
dzie, ciemna, jako i przyszła.

Bóg doświadcza tych, których miłuje, niechaj 
się dzieje święta wola Jego.

Nic to ..

N ie sprawdza się więc, że now y prezydent 
podjął swą oficjalną wizytę w  Południowej Am e­
ryce jedynie z pobudek handlowo politycznych 
i ekonomicznych. Politycy tutejsi niedwuznacznie  
stwierdzają, że Am eryka Łacińska niezbyt przyjaź­
nie patrzy na „kolosa północy" ; zdaniem ich, 
należy niedopuścić do tego, by w  tych krajach 
łacińskich ustaliło się błędne przekonanie, że no­
w y rząd będzie prow adził politykę antykatolicką  
w  kraju, jak  i^zagranicą.

Fo ustąpieniu Callesa.
D nia 1 -gobm . skończyła się kadencja Callesa. 

Katolicy meksykańscy mimo okrutnego prześla­
dowania, mimo potoków krw i wylanej, trw ają  
niezłomnie przy wierze swych ojców i mogą dziś 
powtórzyć to, co przed dwoma laty napisali w  u -  
lotkacb, czytanych wówczas przez cały nieszczę­
sny k r a j:

„Dziękujem y Panu, Panie Calles 1 M y, katoli­
cy, poczuwamy się wobec Pana do obowiązku  
wdzięczności, któremu możemy tylko publicznie 
zadośćuczynić. Jakże bowiem zaprzeczyć, że nie 
żywim y do Pana żadnej wdzięczności, skoro z 
prześladowania, które Pan z taką zaciętością w o­
bec nas stosował, wyrosły tak błogosławione re­
zultaty 1 M usim y uznać, że Pan jest narzędziem, 
obranem przez Boga dla Jego cudownych celów  
i że Pan świetnie służy Jego M ajestatowi, jak nie 
służyłby zapewne żaden misjonarz w  M eksyku. 
D zięki Panu zespolenie katolików, które jest tak 
trudne do urzeczywistnienia z powodu naszych 
wad, stało się faktem. W zm ogły się miłość b liź ­
niego i zapał, d; konały się najtrudniejsze i naj­
bardziej nieoczekiwane nawrócenia, popraw iły się 
obyczaje prawdziwych katolików. Kościół w yka-

Przede Mszą świętą złożyła Ofka na ołtarzu 
klejnoty i cofnęła się jako zwykle do swego ką­
cika. Jur zatrzymał jej rękę w  swoich dłoniach, 
pragnął, by czuła przy sobie jego obecność.

Gdzieś, z dali nadpłynął przejm ujący dźwięk  
trąb i duszą wstrząsnął. Przyłączyły się rychło  
ciche, pieszczotliwe, kojące fletów tony, organów  
burza, Księży śpiew.

Zerw ał się szloch dogłębny z piersi zebranego  
ludu, uderzył dźwięk dzw onków  srebrzyście.

—  O M a ijo ! M atko Boża, módl się za namit
—  O  M a tk o ! M atko miłościwa.
W  powodzi świateł i białych róż tonął ołtarz, 

snuła się przestrzenią ich woń upojna. Z  wolna  
rozsunęły się zasłony i ze złocistego tła wychy­
liła  się ciemna twarz M atki Bożej, z krw aw ą  
szramą od cięcia husyckiej szabli, zdawała się pa­
trzyć w  tłum rozmodlony, rozszlochany, miłosier­
dzia pełna i współczucia. Matka, wszelkiej niedoli 
M atka, dzieci swoje miłująca.

O  M arjo ! M arjo l M arjo!
Krzyk tłumu, szloch, dźwięk dzwonków, o rg a ­

nów burza i fletów cichy, słodki, tk liw y głos, jak  
obietnica: -  O  M arjo !

Ofka nie modli się już słowami, cała jej dusza,
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żuje nietylko swą dobroć i mądrość, ale także 
swą bezwzględną bezinteresowność względem  
dóbr materjalnycb, skoro przez jeden jedyny pro­
test wolał stracić w ciągu jednego dnia 5.000 
świątyń, niż w  jednym jedynvm punkcie odstą­
pić od swej surowej, wzniosłej nauki. Mężczyźni, 
kobiety i młodzież, prześladowani przez Pana za 
obronę wolności swego sumienia i swych myśli, 
dokonali bohaterskich czynów. Bóg dopuścił, że 
serce Pańskie stwardniało, jak kamień, byśmy w i­
dzieli, jak Chrystus zwycięża, panuje i tryumfuje".

2 linii M i g i l z i i i i r i M  Hitoi.  ImMt U H k f c I l
Zebranie Zarządu (Bureau) M iędzynarodowej 

U nji Katolickich Zw iązków  Kobiecych odbyło się 
od 22 —  24 października b. r. w  Luxemburgu 
pod przewodnictwem p Steenberghe —Engeringh. 
N a porządku dziennym było przygotowanie pro­
gramu Międzynarodowego kongresu Unji, który 
się odbędzie w  październiku r. 1929 w  Rzymie. 
Głównym  tema'em ma być podniesienie poziomu 
moralności w rodzinie. Już wiosenny kongres w  H a­
dze z kwietnia b. r. zajm ował się tą kwestją. O be­
cnie organizuje się ankieta kongresu, badająca 
fakty i prądy wpływające pod wzgjędem religijnym, 
moralnym, umysłowym i ekonomicznym na obni­
żenie moralności w  rodzinie. W ypow iedzenie się 
co do zasad, omówienie przyczyn upadku morał* 
ności w  rodzinie i obmyślen e środków zaradczych 
będzie stanowiło dalszą treść obrad kongresu. Re­
zultat ank ety będzie opublikowany przed kongresem.

W czasie kongresu ocbędą się zebrania i w y­
bory Sekcji Mtodych. O brady będą na tem aty: 
Urabianie młodzieży pod względem moralnym. Mo­
dlitwa, Kościół i moralność. Zasada autorytetu 
w kościele.

każda myśl jest jedną rrodlitw ą, jednym  krzykiem  
wiary bezbrzeżnej, ufności bezgranicznej.

M odli się już nie o siebie, nie, modli się za 
wszystkich pomocy potrzebujących, wszystkich 
upośledzonych i biednych, a w okół modli się lud, 
krzykiem , jękiem, szlochem :

—  O M arjo !
1 patrzy nagle w blask, w idzi jaśń świateł i twarz 

ciemną słodką, promienną. Sen li to czy jawa ? !
Szczęśliwość jakaś bezmierna przejm uje duszę 

O fki, a z oczu płyną łzy.
W izja , w izj i cudowna.
Ciemna twarz w  blasku świateł rysuje się co­

raz wyraźniej, coraz czyściej.
Ofka w idzi dzieciątko w ramionach M atki Bo­

żej i myśi je j biegnie do włas ego dziecięcia:
.Spraw, bym go ujrzała
Cisza, nagła cisza, jakgdyby serca w  piersiach 

zamarły, csiry, srebrny głos dzwonków. Podnie­
sienie.

A w izja nie znika W izja  trwa. 1 w idzi O fka  
dwie ręce wzniesione i biel opłalka w  nich i w i­
dzi, jak  ku posadzce kłonią się głowy korne, 
rozmodlone i nagle przedziera się w  głąb jej jaź­
ni świadomość :

Ks. Dr. Zygmunt Bielawski

D/leje bibli jne S i t r ego  I t e g o  Przymierza.
Lw ów  1828. str. 280 z 70 ilustracjami i mapą 

Palestyny. Nakl. T ow . „Bibljoteka Religijna"* 
Cena 2 50 zł.

Czytanie biblji jest ulubionem zajęciem w ie- 
czornem. Chętnie zagląda się też do niej w  nie­
dzielę i święta, a nawet w  W ie lk im  Poście po­
wszechnie czyta się M ękę Pana Jezusa. A biblja, 
która ma obrazki, pociąga szczególnie i starszych 
i dzieci. Daw ne biblje już się zużyły. N iejedna  
przepadła w  czasie woiny. Teraz jest sposobność 
kupienia sobie nowej, bo za 2 -50 zł. mamy dużą 
książkę, w  niej aż 70  obrazków. Przygotow ał ją  
do czytania powszechnego Ks. Zygm unt B ielawski, 
profesor kleryków na uniwersytecie lwowskim .

B bija Ks. Bielawskiego podaje bardzo wiele  
ustępów biblijnych, bo aż 120. Są one bardzo 
dokładne. Przy opowiadaniach biblijnych są obja­
śnienia rzeczy trudniejszych i zachęty do dobrego.

Papier w  książce jest bielutki, druk duży, w y­
raźny, łatwo czytelny i dla ludzi, którzy mają gor­
sze oczy. jednem słowem mogą być „D zieje  B i­
blijne" miłym, mądrym i pouczającym towarzyszem.

Jak zapobiec rdzewieniu narzędzi 
rolniczych.

Rdzewieniu narzędzi, maszyn itp. można łat­
wo zapobiec, powlekając je cienką warstwą łoju 
lub sadła ze żywicą. T^p i się 3 części sadła z 1 
częśdą żywicy i naciera się tą mieszaniną dany 
przedmiot za pomocą szczotki lub szmaty. N a j­
delikatniejsze, zarówno jak i najpospolitsze przed-

—  W idzę ! Jezus ! M arja  1 Ja widzę 1
Pragnęłaby wołać i nie może, głos uwięznął

w  krtani, zd ław ił go spazm szczęścia.
Szeroko rozwarte oczy chłoną blask świec, ma­

cierzyńsko dobrą twarz M atki Bożej, Hostję w  rę­
kach kapłana i róże zdobiące ołtarz, róże białe.

Ofce się zdaje, że jej serce pęknie z nadmia­
ru szczęścia — O  M atko ! M atko Boża 1 O  M arjo...

A ta ciemna, śmiała głowa, tuż obok niej tak 
kornie schylona, to Jur, jej ju r !

—  O M atko wielkiego miłosierdzia !
Z  nowu ostry, metaliczny glos dzwonka, kie­

lich wznoszą ręce kapłana i jej krzyk nagły, 
szczęsny, rozszlochany:

—  Ja widzę ! O M a r jo ! Ja widzę !
Jur, oderwał oczy od ołtarza i spojrzał w o- 

czy żony, w  pół przytomny wrażeniem, patrzyły 
w  niego świetliste, promienne, pełne łez i szczę­
ścia.

A w  okół szloch szczęsny, dziękczynny, ja k -  
gdyby nie jej jednej przywrócono światło, jakgdy- 
by nagle i ten lud przejrzał, jakgdyby i oni do­
świadczyli cudu.

1 doświadczyli go, bo w  każdej z tych dusz, 
światło wiary buchnęło płomieniem. Koniec.
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mioty ze stali i żelaza są wtedy dostatecznie 
przed rdzewieniem zabezpieczone. M ieszaninę ta­
ką powinno się mieć zawsze w  zapasie i sma­
rować nią narzędzia przed nastaniem zimy. 0 - 
chrona polega tu na niedopuszczeniu tlenu po­
wietrza do danego przedmiotu.

87. Wł, Makowski.
]abłka jako lekarstwo.

D r. K ellog z Chicago powiada, że jabłka są 
doskonałem lekarstwem i przyczyniają się do u- 
trzymania organizmu ludzkiego w  zdrowym sta­
nie. Szczególnie osoby, cierpiące na ból głowy, 
pow inny jeść dużo jabłek, gdyż sok jabłek jest 
najlepszym środkiem przeczyszczającym krew i 
usuwa powody bólu głowy. Każdy więc pow i­
nien zjadać codziennie przynajm niej jedno jabłko; 
powiada on ta k : kto zjada dużo jabłek, ten nie 
będzie nigdy w zyw ał lekarza.

Zmarzłe jaja.
Zmarzłe jaja mogą być zużytkowane, jeśli się 

je przed użyciem na kilka godzin zanurzy i po­
trzyma w  bardzo zimnej wodzie.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu  w ła s n y c h  Filjach

PRZEMYSŁ -- LINOLEOM
Kraków — Rynek Główny 10

W arszaw a B ie lsk o
M arszałkowska 143 W zgórze 20.

Przechowanie cebuli przez zimę, aby 
nie wyrastała.

W iesza się cebulę w  siatkach albo w  cien­
kich woreczkach w  kominie na przeciąg kilku dni, 
D ym  nie zaszkodzi wcale cebuli, lecz zakonser­
wuje ją i na długie miesiące uchroni od wyrasta­
nia.

Kartofle wodniste.
W  tym celu kartofle rozkłada się w bliskości 

gorącego pieca na pewien czas, wskutek czego 
wyparują, staną się mączniejsze i smaczniejsze.

(Zagroda wzorowa.)

Nasze szkoły.
W  dyskusji budżetow ej pos. S typiński om ó­

wił budżet m inisterstw a oświaty. Zakładów  przed­
szkolnych było ogółem  1430, przew ażnie p ryw a­
tnych, szkół pow szechnych ogółem  26,476, a u- 
czniów 3,362.822, z czego publicznych szkół 25,149, 
a uczniów 3,255.656. Na ogólną liczbę 3,735.895 
dzieci w w ieku szkolnym  pobierało  naukę w ró ­
żnych zakładach 3,465.093, co przedstaw ia 92 ,8  
proc., podczas gdy w roku 1922 i 1923 p rocen t 
był 68,9 Co się tyczy szkół średnich było 
65.264 uczniów w sem inarjach nauczycielskich, 
37.420 w szkołach średnich  ogólno-kształcących 
publicznych. W ogóle w 796 szkołach ogó lno­
kształcących było nauczycieli 14,808, a uczniów 
215,470. Szkół wyższych m am y 12, a ilość słucha­
czy na rok  1927-28 wynosiła 41,440, w tem  m ęż­
czyzn 72 proc. N ajw iększa frekw encja je s t na fi­
lozof]!, praw ie i m edycenie. F ilozotję pow inno 
ukończyć w tym  roku 800 słuchaczy, w roku zaś 
przyszłym  1600. Zwiększa się więc p rocen t koń­
czących studja

Na ośw iatę pozaszkolną przew iduje się obecnie 
o 100 proc. więcej, niż w roku  ubiegłym. W e­
dług dotychczasow ych badań  należy liczyć się 
z tem , że w  ciągu najbliższego 10-lecia liczba 
dzieci w w ieku szkolnym  wzrośnie o 66 proc. 
W  stosunku do tego trzeba obliczyć zapotrzebo­
wanie. E tatów  nauczycielskich w roku  1939 we- 

 ̂d ług planu m inim alnego będziem y potrzebow ali 
96,000, w edług m aksym alnego 137.000.

Wybory w  Rumunji.
Ile razy odbyw ały się w R um unji w ybory, za­

kończyły one się zawsze olbrzym iem  zwycięstwem  
rządu, k tó ry  tam  »robi« w ybory. T ak a  je s t w Ru­
m unji o rdynacja  wyborcza, że stronnictw o, k tó re  
zyskało przy w yborach 40 °/0 głosów, otrzym uje 
50 °/0 m andatów , a drugich  50 %  rozdziela się 
p roporcjonalnie. T ak  wi-.c każdy rząd ma zgóry 
zapew nionych ponad  70 %  m andatów .
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O becny rząd p. M aniu uzyskał na 389 — 349 
m andatów  sejm ow ych. D o senatu  zaś na  7 1 — 48.

Wojna między Bcliwją i Paragwajem .
Boliwja, nie czekając na w staw iennictw o Ligi 

N arodów , uderzyła na w ojska Paragw aju, zajęła 
k ilka fortów , ośw iadczając uroczyście, że wym ie­
rzyła sobie spraw iedliw ość i że teraz jest gotow a 
do  rokow ań.

Paragw aj szykuje się gorączkow o do o d eb ra­
nia fortów . —  L iga N arodów  — daleko.

Starcie polsko-niemieckie w  Lugano.
N a posiedzeniu R ady Ligi N arodów  w L uga­

no min. Zaleski w ygłosił obszerną m ow ę w spra­
wie skarg  N iem ców  na polskim  G órnym  Śląsku, 
zrzeszonych w »V olksbundzie U S karg i V olks- 
bundu  są pozbaw ione wszelkich podstaw . 200,000 
N iem ców  m a 90 szkół, do k tórych  uczęszcza 
20,500 uczniów.

N astępnie  m inister przytoczył szereg cyfr do­
w odzących, że rozwój ekonom iczny G órnego Śląs­
k a  pod  rządam i polskiem i jest w prost zdum iew a­
jący  i że w ojna celna z N iem cam i w cale go nie 
pow strzym ała. N atom iast stosunki polityczne są 
t a m  niezadow alniające, a to  w skutek  nielojalnej 
agitacji niem ieckiego V olksbundu. V olksbund nie 
ogranicza się bynajm niej tylko do akcji p ro p ag an ­
dow ej przeciw  państw u polskiem u, op ierając  się 
na  licznym  sztabie m ężów  zaufania. O rganizacja 
t a  usiłuje uzyskać zw olenników  naw et w śród lu­
dności polskiej, a to  drogą środków  nielegalnych. 
Jest rzeczą np. notorycznie stw ierdzoną, że prze­
m ysłow cy niem ieccy w yw ierają presję na ro b o ­
tn ików  polskich, aby zmusić ich do posyłania 
dzieci do szkół m niejszości niem ieckiej.

Rząd polski jest zanadto liberalny w stosunku 
do poczynań V olksbundu.

N iem iecki min. S tressem ann uderzył w stół 
w czasie przem ow y Zaleskiego i odpow iedział mu 
brutaln ie, oskarżając rząd polski o ucisk m niej­
szości.

W ilk  uczył b aran k a  —  niewinności.
**  *

W  spraw ie polsko-litew skiej L iga N arodów  
stw ierdziła —  chyba na kpiny —  dobry  wynik 
rokow ań i zarządziła utw orzenie nowej kom isji 
dla spraw  kom unikacji. W oldem aras będzie więc 
dalej krzyczał. N iech k rzy czy ! Wujaszek.

Łańcuch groszowy na K atol. Dom  Akad.
Jan B an ach  5 zł. W. S zo stak  1 zł. fan D olijsk i 1 zł. 

T . Jab ło ń sk a  5 zł. — L iga Kat. w  P o d g ó rz u  10 zł. A nto­
n in a  C zap ek  3  zł. Z. Z. 1 zł. Z. D. 1 zł. B ro n is ław a  Ka- 
jó w n a  2  z ł. A. S. 2 zł. E u g en ja  K a liszo w a  2 zł. T . K. 1'50 zł. 
D r. D w o rzań sk i l zł., z ap ra sz a  do łań c u ch a  P a n a  D r. 
D ym kę, n acze ln ik a  i k s ię d za  W łodygę. B. D w o rza ń sk a  
1 zł. i z a p ra sz a  p an ią  M arję M ac ie jczykow ą, p a n ią  M a- 
rję B iero w ą. M. Ł u szczy ń sk a  1 zł., z a p ra sz a  p a n ią  M 
B ezw iń sk ą , A. H a jd u k iew iczo w ą  i p an ią  R e im sch u sio w ą .

M. S k o czen ió w n a  1 zł. i z a p ra sz a  W alerję  K ró licką  i He­
len ę  G izicką.

NA FU N D U SZ PRA SO W Y.
]an B an ach  3 zł.

Kto m ądrzejszy?
D o jednego gospodarza w  miechowskiem przy­

szło na nocleg dwóch astronomów, badających 
stan pogody w  okolicy. Chłop miał dwie izby  
i jedną z nich chciał odstąpić gościom, ale astro­
nomowie rzek li: „Noc będzie ładna, prześpimy 
się na dworze na stogu siana." —  „Zobaczymy, 
czy będzie pogoda", odpowiedział chłop i po­
szedł spać. Około północy obudziło chłopa głoś­
ne pukanie do drzwi i k rz y k : Gospodarzu, puść­
cie nas do domu, bo deszcz w ielk i pada. Chłop  
wstał z łóżka i puścił gości. Ale astronomowie 
byli ogromnie ciekawi, skąd chłop wie, jaka bę­
dzie pogoda. Jeden z nich z a p y ta ł: „Gospodarzu, 
skąd dowiedzieliście się wczoraj, że w  nocy bę­
dzie deszcz"? „ W  prosty sposób" odpowiedział 
chłop. „M am  dwóch młodych ciołków, które, gdy 
deszcz ma padać, wchodzą na noc do chlewa, 
a gdy noc jest pogodna, to pozostają na dworze. 
W czoraj zaraz z wieczora byczki schroniły się 
do chlewa, stąd dowiedziałem  się, że w  nocy 
będzie deszcz. Astronomowie się zawstydzili i po 
dziw iali mądrość chłopa z miechowskiego.

■» ZAKŁAD

Witrażowe - Szklarski
pod Fa. T. Zajdzikowski

larskiI

J. K U S I A K
Kraków, św lana 30

Oszklenia i witraże do kościołów wykonuje 

artystycznie po cenach najniższych.

K raków , ul. M ikołajska L 11
ma na  składzie stale i poleca po cenach konkureńc 
Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki,  rękawi­
czki, krawatki, kołnierze, spinki, lusterka, chustki do 
nosa, koszule damskie, kombinacje, reformy, bie­
lizna dla niemowląt, hafiy, koronki, motywy, gumy 
do bielizny, i na podwiązki,  potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane ij batystowe, t.ici, bawełny, 
przędze, jedw ab sztuczy, grzebienie! do czesania, ,l! 
grzebyki do włosów, szczotki do zębów i rąk, my­
dła, woda kolońska, perfumy, szampony, przybory 

do szycia i haftu, towary galanteryjne.
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W Y T W Ó R N I A

A-BERNECKI
f K A A M \ v .  
kKTiwimtA w. 5

GI MN AS TY CZ NY CH

Fabryka świec kościelnych
A N T O N I  R O T H E  

Kraków, Sławkowska L. 20.
p o le c a :

K ad zid ła  w  k ilku  ro d za jach . — O liw ę  do p a len ia  n ie z a ­
w o d n ą  p o d  g w a r a n c j ą  — Knotki do  o liw y  i w ęg ielk i 
d o  try b u la rza . Ś w i e c e  k o śc ie ln e  w e  w szy s tk ich  ga tu n k ach .

Tutki i Bibułki

M O  R W  I T  A  N

Bibułki
P O B U D K A  

H E R B E  W O

OBRAZKI KOLENDOWE
Najładniejsze i najtaniej 

Dyplomy i medaljony kongregacyjne — Obrazy 
św. w oprawie i bez Największy wybór w Polsce 
Książki do nabożeństwa własnych i obcych na­
kład w, Mszały i brewiarze dla Księ*y, Figury 
do szopek na B<ża Narodzenie, Stacje Dro i 
Krzyżowej na płotn?e, papierze i w płaskorzeź­
bie, Różańce zwykłe i wytworne, Vota, meda­
liki, krzyżyki, łańcuszki srebrne i łote, DL 
Księży koloratki, lapb i i birety. Ogromny wy­

bór galanterji G w i a z d k o w e j  
p o le c a  n a j t a n ie j

JU L JA N  KURKIEWICZ
Kraków, Mały Rynek.

f r a " " N A ” w i A Ź D K Ę ! " " " ^
p e r fu m y , w o d y  k o lo ń s k ie ,  m y d ła  i k a s e tk i  

o z d o b n e  p o le c ai DROSERJA i PERFUMERJA |
im. Św. Teresy 

^  KRAKÓW , ULI GA W ISLNA L. 6. J*

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE N A J L E P S Z E G O  ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

M A K A R O N U  „B O L O G N A“
Z PIERW SZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONÓW  

TELEFON NR. 2094. W KRAKOW IE, UL. GRZEGÓRZECKA 83. TELEFON NR. 2094

Zakład pogrzebowy , Aeternitas"
Kraków, ui. M ikołajska 1. 14. Tel. Nr. 40-47
U rząd za  p o g rz eb y  od n a jsk ro m n ie jszy ch  do n a jw sp a n ia l­
szy ch  — czy n iąc  d la  m niej zam o żn y ch  w ie lk ie  u s tę p s tw a  
u d z ie la  k red y tu . P o d e jm u je  s ię  p rzew o zu  zw ło k  i ek sh u - 
m acyj do  w szy s tk ich  k ra jów . P o s ia d a  na  sk ła d z ie  w ielki 
w y b ó r trum ien  o raz  w ieL ców  sz tu czn y ch  i m eta low ych . 

T elefo n  Nr. 40-47.

Oliwa I knotki do św ie ce ­
nia, wałeczki i kit do okien. 

Farby, lakiery pokost — 
Sanki, polecają

K. DZIEDn^iEUflDZ M. mm W
Kraków, K a rm ę  i tka 21

Telefon 35 28.

K osztorysy na żądanie
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Q 1 1 l - r r | Q  i wszelkie materje wełniane, pod- 
O U K I l d .  szewki i dodatki, gotowe ubrania, 

palta, bundy, sutanny i t. d. i t. d.
K oce, pledy, derki, kilim y, 
poleca najtan ie j i najsolidniej

Z w i ą z e k  K a to l i c k ic h  K r a w c l w
K r a k ó w ,  Florjańska 7.

Pierwszorzędny gatunek

K A R P I  t u c z o n y c h
poleca:

K. OGORZAŁY
K r a k ó w l  S z c z e p a ń s k a  L .  1 1 .  

Handel towarów kolonialnych, delikatesów, 
wódek likierów  i w in oraz stała sprzedaż

Ż Y W Y C H  RYB

Biuro pośrednictwa pracy
dla służby domowej i wszelkich zawodów 

A. KRASICKIEJ
KRAKÓW , Gołębia 16.

W apno skal. i gaszone, cement, cegłę, trzcinę, 
gips, papę, glinę, piasek it .p .  

p o leca  po n a jn iższy ch  cenach  
skład wszelkich materjałów budowlanych p. t.

A, G U Z I K O W S K I
o b ecn ie

K. z Ouzikowskich Rzegocińska
Kraków, Rynek kleparski 8. —  Tel. 0264.

C ZA P K I S T U D E N C K IE , B E R E TY , K A P E LU S ZE  
SZK O LN E, KRA KUSKI, KO SZULE M Ę SK IE  I C H Ł O P IĘ C E

P R A C O W N I A  C Z A P E K
ZW IĄZKU POLSKICH K O BIET 

K R A K Ó W , P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I 3 
( n a d  D r o b n e r e m ) .

r u j ) W iK  Tom a s z k i e w i c z
OPTYK I MECHANIK 

W K R A K O W IE , F L O R J A Ń S K A  2. T E L . 309. 
P o le c a :  okulary, barometry, b arografy , h y d ro m e try , 
lornetki teatralne, p ry zm o w e Z eissa , p rzy rząd y  m ie r- 
■icze, la ta rk i k ieszo n k o w e  i w sze lk ie  a rty k u ły  w  zak re s 
optyki w ch o d zące . W ykonywa okulary i cwikiery  

n a  re ce p ty  pp. Lekarzy.

/ - ^ N a r a t y P
Sezon jesienny i zimowy !
PŁASZCZE DftMSKIS,
Ubrania, Reglany, Palta. 
Smokingi, Bielizna. Obu arie 
meskie i HunSurki n u l
w  w ie lk im  w y borze  po  cenach  konkurency jnych  

p o leca  f irm a : 4552-2

K. JAROSZ i S-ka
wtaŚĆ i  MANUSZ i JAROSZ

Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329.
R óg u licy  św . M arka.

F e l i k s a  Ł o d z i ń s k i e g o
w  K ra k o w ie ,  u l ic a  S z e w s k a  2

Cl p o leca  w  w ielk im  w y borze  o b u w ie  d am sk ie , m ęsk ie  
Cf i dz iecięce , o raz  w ielk i w y b ó r o b u w ia  c iep łeg o

P r a c o w n i a  I n s t r u m e n t ó w  M u z y c i n r c l i
J Ó Z E F  Z A J Ą C

Kraków, Florjańska 21. I. piętro.
n a  sk ład z ie  w sze lk ie  in riru m en ty  m uzyczne, p rzy j­
m uje  w sze lk ie  n ap raw y  -  p ra ca  b a rd zo  s ia ran n a .

W y t w ó r n i a  W y r o b ó w  Ar tys t ycz nych
Z  SREBRA i BR O N ZU

[ O Z E F  i K A Z I M I E R Z  S O B I K
KR AK Ó W , ul. na Gródku N r. 2 A.

W yk on u je  so lid n ie  i term in ow o w ed łu g  włas- 
1 5 1  n ych  i  d o sta rcz o n y ch  w zorów .

A rtystycznie cy ze lo w an e : m o n s tra n ­
cje, p u szk i, k ielichy  i w sze lk ie  n a ­

czy n ia  litu rg iczne. 
K om plefne zas taw y , n ak ry c ia  s lo to ­
w e, cuk iern ice , e lażery , ż ard y n iery , 
o raz  n ag ro d y  sp o rto w e , p u h ary , 
w ień ce  i t. p. O p raw ia  szk lą , k ry ­
sz ta ły  i iro fea  łow ieck ie . P rzy jm uje  
rep erac je  w  z ak re s  len w c h o d zą c e .
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|  Pończochy damskie ciepłe od zł. 2,40 |
|  pończoszki dziecinne, skarpetki męskie, §  

rękawiczki, ciepła bielizna męska §  
o  i damska, oraz chusteczki do nosa óp

l&tli fltakm. Knili, ul. illna l. 4.J

TOW ARZYSTW O CHRZEŚCIJAŃSKIE 
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW

SKA Z O G R . O O P.

■w K r a k o w i e ,  R y n e k  G l .  9 , pasaż Bielaka, 
cawiadam ia P rzew ielebne D uchow ieństw o, że wy­

konyw a s u t a n n y  od  zł. 120.
L o k a l  o t w a r t y  b e z  p r z e r w y  o d  7 -e j —  8 -e j w ie c z . 
^ a te r ja ły ,  b ire ty  d o b o ro w e  na sk ład z ie . U lgi w  sp ła tach .

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I  K A P R A W A  T Y O H Ż K

J  A .  l i  I  I  1 f i  L
»K A K O W , UJL, SZMWISKA 2.

1902 25 ŁAT 192’?

P I E K A M I A

mmm otu&oszEuisKiEoo
Kraków, ul. T. Kościuszki 1. 20.

Poleca:
Pieczywo zwyczajne, wiedeńskie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze. Chleb żytni, pszeniczny, 

razowy i żytnio-razowy. — Na święta specjalne 
struele cmkrowo - maślane 

oraz czystą „Bułkę tartą" zawsze sporządzoną tylko 
z bnłek i rożków, bez domieszki chleba.

O b r a z k i  Ś w ię t y c h  P a ń s k i c h
tn ed a ie  S o d a licy jn e, ró ż ań c e  k okow e i h e b an o w e  
w e  w szy s tk ich  g ru b o śc iach , k rzyże  śc ien n e  d la  
szp ita li, szkó i i z ak ład ó w , k siążk i do  n a b o że ń stw a , 
m ed a lik i, krzyżyki itp . p o lec a  po  cenach  na jn iższy ch

A l f r e d  M a c h n i c k i
w  K r a k o w i e  n l .  m i k o ł a j s k a  1 .  S .

Q~nri — — i ~i — n uhm .■ i_iju~uri_ f .  i_Anĵ m~Ln~r~u~̂ r

T. H. R E I M społ„kdap„Tb
K R A K Ó W  lei. 0020 R Y N  EK 37, 

p o leca  :
W A Ł EC Z K I i kil do  ck ien , -  ro g ó żk i i ch o d n ik i k o ­
k o so w e , K A LO SZE, — śn ie g o w c e  — karfy i gry to w a ­
rzysk ie , E SE N C JE  d o  w ó d e k  i r u m u , KNOTKI do lam p  

] w i e c m c h ,  o liw ę  do  św iecen ia , KADZIDŁO k o śc ie ln e .
F ' - I- - i — ■ i — n - i.' -II - - - i- ,--, -  ii- ,- - ' ,-- ji j  i

S Z A T Y  Ł1TTJK O IC 3K N E
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 

n a jta n ie j n ab y ć  m ożna  w  firm ie

Fr. K o  p a c z y ń s k i  i  Ska
w K r a k o w ie , u l. B r a c k a  2.

(N a js ta rsz a  p ra co w n ia  d la sz tuk i kościelnej). 
Stylowe wyroby kościelne w srebrze 1 brcnzle na składzie

f

I

I

d!«fivLSnlkl e P a n ie  i P a n o w iey y n __
czyszczą i tar buja tylko w firmie 

FRANCISZKA BĘBENKA.
F i 1 j e : ul. D u n a jew sk ieg o  9. ul św . Jana 26. -  

ul. S ta ro w iś ln a  26. -  
C en lra la : C hem iczna  p ra ln ia  i fa rb ia rn ia  F ra n c iszk a  

B ębenka w  K rakow ie, G rzegórzecka 32.

flimiiiKn tóiońiglBytiT"aeTk-iesilT"■
Win i Spirytualjów

! J. Wentzla w Krakowie1
|  Runek G łńwn# 19 .

dom u pod ob razem  N a jśw ię tsze j M arji P a n n y . ^

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
S I  Ł A D  P A P I E R U  I  G A L A N T E R J I
K ra kó w , S ław k o w sk a  24 . Dom księży  E m erylów .

P a p ie ry  i w sze lk ie  p rzy b o ry  szk o ln e  i k an ce la ­
ry jne, księg i h an d lo w e, p a p ie ry  lis to w e, pocz­
tó w k i a r ty s ty czn e , a lb u m y  na  p o cz tó w k i i fo - 
to g rafje , ram k i, lu s tra , szach y , szach o w n ice , 
dom ina , k a rty  do  gry . W yroby  sk ó rk o w e  za ­
k ład u  w y c h o w aw czeg o  w  M iejscu  P ia s to w e m . 

W yk o n y w a b ile ty  w iz y to w e ,zaw iad o m ien ia  ślubne.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I i
Sn ra k  i  s t, na pól r .  4 zł, na kw art. z l 2 20.

Hunter p o le iyne iy  20 groszy.
W A m e ry c e  2 d o la ry . —  We F r a n c ji  30 fr . 

W D a n ji  7 koro n .
K aż d o ra z o w a  zm ian a  a d re su  30  g r .

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA :

Kraków, ul. W olska 1. 6 .

N r. P . K . 0 .  4 0 4 .7 12 . —  N r . T e le fon u  2820.
R e k la m a c je  n le z a p lee z ęto w a n e  w oln e  s ą  od

o p ła ty  p oczto w ej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

C a la  s tro n a  15 0  z l. — pól s tro n y  75 z l. 
ć w ie rć  „ 40 „  —  ósem ka „  20 „

Z a  je d n o lam o w y  w ie r sz  m m . 30 g ro s z y . 
W  te k śc ie  3  r a z y  d ro że j. —

Za Redakcję i W ydaw n. z ram ienia Katol. Zw iązku W ydaw . odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
D rukarnia „Powściągliwość 1 P raca* w Krakowie, ul. Kaz. W ielkiego 1. 95


